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"W sprawie marksizmu 
w językoznawstwieU 

- zamieszczony 

Prezydentowi RP 
W Invjelniu br. nauczyciel szkoły­

podstawowej w Smarżowej (pow. Ja­
slol wraz z Komitetem Hodzic:elskim 
zWl'ocit 9' i ę do Prezyd"nla RP BOLE­
SLAWA BIERUTA o przyznanie mi­
liona zl()tvch na odbudowę i rozbu­
dowę szkoly. 

Już 14 C7.erwca br. szkoła olrzyma~ 
la z prezyd,ium Woj. Rady Narodowej 
pismo. że Rada Państwa przyznała 
I mil. zl na cel rozbudowy sma:rżow­
skiej szkoly" 

W IlPraW~Zie"~ Organ KW" PolskieJ ZJednoczoneJ PartII RobotniczeJ 

Wieść o [lornocy. jnką Pierws.zy 
Obywatet Polski Ludowej przy­
dzielił szkoae, szybko obiegla lud­
dność całej gromady, która wysto~­
wala serdeczny list do Prezydenta: 

Rzeszów - Przemyśl - Krosno, czwartek 22 czerwca 1950 "Przesyłamy CI Drogi Obywatelu 
Prezydencie Jak najserdeczndeJ-e 
podziękowanie od kierownictwa 
szkoly, od Komitetu Rodrlclelskle­
go I od wszystkich cbłopów ull8'Zej 
gromady. Czynem lipcowym klasa robotnicza Przyrzekamy CI jak najsoleuułeJ, 
te w lej nowej szkole wychowamy 
kadry takich obywateli, Jakich po­
trzebuJe I ua Jaldch czeka uowa 
Socjalistyczna Polska", 

umacnia sily pokoju 
N a apel kolejarzy z Tarnowskich Gir odpowiadają załogi kopalń i fabryk 

Do walki z analfabetyzmem, 
ciemnotą i zacofaniem ~ 

ZbUIa II, dzl.ti 22 lipca. W dniu tym będziemy obchodzić radosną 6-rocznlcę Odro­
dzenIa Polski, rocznicę kiedy zwycięska władza klasy robotniczej w sojuszu z pracującym 
chłopstwem oa'OIlła manifest PKWN - program budownldwa szczęścia i dobrobytu 
~~~ . 

PKS zobowiązali się wykonać .90nud 
plan kanał rewizyjny na terem e za­
jezdni PKS. 

Równocześnie wzywają oni inne 
brygady rzeszowskiej Ekspozy~ury 

PKS do podjęcia podobnych zobowią­
zań, by ''I ten sposób uczcić Manifest 
Lipcowy. 

Odezwa ZMP w sprawie 
wakacyjnego czynu 

młodzieży 
To rad .. ne Mięto obchodził b,dzlemy w tym roku po zwycięskim zakończeniu planu 

3.letnlego - planu odbudowy kraju. a przyst,pujemy do realizacji 6-latkl I budownictwa 
podstaw socjalizmu w Police, . 

Pod pnewodem PoWdeJ ZJecIaotllCllleJ P8I'łłt RobolnlfteJ robotniey 
wraz s pneuJ~ym ehłopatwem uporuywle dętę do coraz lepszyeh i wy­
ujałejuycb w)'lłik6w poey. by w ten sp086b zbudowa~ podstawy socja­
l_u l um"'" ...... 0"1 fPOot poloJu pneclw kapltall8i>'CZDympod­
iegauom. 

W oparcIu o bo«ałe dcMwladueala kraju zwyelęeklego 8Oc.łalb.mu 
Zwlqzku Radzleclde«o polaka kI III a robotuleza w nierozerwalnym sojuszu 
II pracuj~ym chłojJ6twem konlynuo"a~ będzie wJelkl program PKWN ...... 
I dą:lyć oleuglęele' do budowy 8OcJalłslyemego Jutra w naszym kraju. 

Tę radosną rocznicę ogloana,la PKWN-u załoICI bul, kopalń. fahryk, 
PGB-6w, 8p6łdzłeJnJ prodv,kcyJnych l In.nych układ6w pracy uczczą lCod­
nie podejmowauyuil zobowllłżaulaml zwiększenIa produkcji, racjonallza­
eJ pracy, przedlermlnowym wykonaulem planów produkcy jnyeh l w~e­
lomUlardowymi o8ZezędDośclaml. 

Ja,ko pierwsi d·la u(;lC!wla 6 rocz­
nicy ogłoS2enia Manifes-lu Li'pcowet(o 
(Jodj~li wbo.wiąza·nia kQll»jarze węzła 
'rARNOWSKI~ GÓ.RY, WZ;y~.Jąc ró­
"'"nocteśnht cllłą po1ską kl\łsl: rQbotni· 
ctą, by godnie uczciła historyelną ro­
~zn.icę ogloSlZenia PKWN. 

Na zebra·niu załogj pracQwnlków 
węzła kolejowego TARNOWSKIE ' GÓ­
RY w~ród ogółnego entuzjazmu pod­
.ięło uchwałę, w kl6reJ m. In. uyt,-
my: . 
Mleslęe UHU tJzieU nas od rad(IIIJ­

nej daty - 8ZÓ8łej rae.znlcy Odrodze­
lila Pobkl. od rocmlcy hlsloryeznego 
dnia, kiedy bohaterska A,rmla Radzie­
eka wru II Odrodzouym Woj8klem 
I'olsklm zapo~ąlkowoły wyzwolenie 
dem polskich &pOd Jarzma okupMll6w 
iI1Uerowsldeb, kłedy zwyc:l~.bka wladza 
kiMy robotniczej w 8OjU8Zu Il ebłop­
stwem pracujęcym OIł08ilo manifest 
PKWN program wyzwolenia mali pra 
cujęcych l: niewolt kapitall8tyClneJ, 
program budownietwa lIZuęśela l do­
brobytu narodu. Swlęto na8J!e spoty­
kamy w okres-ie, gdy po zwyCl~.sklm, 
przedterminowym wykonanJu .3-le'" 
niego planu odbudowy kraju przystc:­
pujemy do realizacjI planu 6-letnlego, 
planu budowy podstaw lIoc.iallzmu w 
rolsce. 

Kolejarze polscy wnieśli olbrzymi 
wkład w dzieło odbudowy kraju, 
wykonUjąc przedterminowo 3-letni 

fllan produkcji. a swą sprllwną pra­
cą uporczywie dążą do jak naj szyb_ 
szej realizacji pierwszego roku planu 
6-letniego. 

Aby dokonać lego zadania koleja­
rze będą obniżać własne koszty pro 
dukcji usług transportowych przez 
współzawodnictwo i racjonalizację 
pracy. , 

Wyrazem tych dążeń jest wzrasta­
jący stale ruch socjali~lycznegn 

współzawodnictwa pracy i wciąga' 

nie do tego ruchu wszyslkich służb 
kolejowych, by w ten sposób przy­
pieść gospodarce narodowej wieI 0-
mlllonowe' ószczędności. 

Kolejarze WllzlaTARNOWSKIE 
GORY chcąc uczcić Swięto Odrodze­
nia Polski nowymi OSiągnięciami na 
froncie gospodarczym zobowiązali się 1 Maszyniści parowozowni za przy 

kładem przodujących kolejarzy 
radtieckich postanowili zmniejszyć. 
zużycie węgla o tyle lon, by przejeź_ 
dzić na zaoszczędzonym węglu przy­
najmniej jeden dzień w miesiącu. 
Przyniesie to oszczędności 570 Iys zł 
miesięcznie_ 

2 W dziedzinie podnieSienia spra-
wności i wydajności pracy ma­

szyniści postanowili zwiększyć prze­
ciętny przebieg dowozu parowozów 
co najmniej 03,8 km. Zwolni to trzy 
parowozy do innej pracy i dą 4,530 
ty.. zł. oszczędności miesięcznie. 
'% Pracownicy manewrowi przeJ 
J lepszą organizaCję· pracy ~wlęk­
gzą ilość przetaczanych wagonów o 
2,2 wagona na godzinę pracy paro­
wozu maszynowego. 

4 Pracownicy litacy jni rewidenci 
i pracownicy warsztalów pomo­

cniczych poprzez przyśpieszenie prac 
manipulacyjnych i zastosowanie szyb 
kościowych met{)d pracy podjęli zo­
bowiazanie dodatkowo załadować w 
ciągu' miesiąca 620 wagonów i przy_ 
śpieszyć 1'18praWY na torach przej­
ŚCiowych. 

Poza tym dla uczczenia rocz­
nicy ~Ianifestu Lipcowego pod­
jęli zobowiązani a pracowniey sla­
cyjni, parowozowni. drogowi, służby 
elektrotechnicznej, kobiety. młodzież 
ZMP-owska. 

Wypełnienie Iych zobowlązań to 
nas?; wkład w dzieło przyspieszenia 
marszu ku socjalizmowi, to nasza od 
powiedź podżegaczom wojennym 

lakł'ady mechaniczne "Ursus" wykonały 
przedterminowo półroczny plan produkcyjny 
W ARSZA W A. Plan produkcjł clą­

snlk6.... za pierwsze p61rocze br. wy­
konaly zakłady mechaniczne "UrsWl" 
oa 1ó dni przoo terminem. 

Osiągnięcie tego sukcet!u zawdzh:c~ 
załogo robolnic7.8 prnde wszystkim 
ruchowi racjonałh:otorsklemu oraz 
współzawodnictwu pracy. w klórym 
bierze obecnie udział ponad 9Q proc. 
robotnIków. . 

Szyhka realbacja plan6w produk-

cyjnych przez załogę "UrsUSIl" pomo­
że w doisIej mechanizacji naszego rol 
nictwa. 

Do najlepszych robotników., C I'SlI­

sa" należą: Stallisław .Karpll'lSkl, Ma­
rla'lI Gwlazdeckl I Czesław Klntop ,z 
<l/ziulu mechąnicznego. Stefan Pnlko­
wskl I Zdtl8ław Perzyk - pracowni" 
cy kuźni, J6zef Rojek I Henryk Ostro 
wskl, pracują~y w odll"wni oraz Lech 
LubalIski I Franciszek S7.afrańskl -
utrudnieni przy monta·iu cięgników. 

spod znaku imperializmu amerykań­
skiego i -ich agentów w kraju. Za o' 
slemnasłoma miUonami podpisów Przeworsk 
pod Apelem Swlatowego KomUetu 
walki l) pokój slol twórcza, uporczy· Nie upłynęło jeszcze 24 godzin od 
",a praca ludu roboczego Polski, sta apelu kolejarzy z Tarnowskicn Gór, 
nowląca nasz wkład w dzieło utrwa- a ju~ fala zobowiązań wzrasta i Da­
lenia pokoju na całym świecie pod pływają meldunki o coraz to nowych 
przewodem Związku Socjallstycz- zobowiązaniach dla uczczenia ;-oczni. 

nY":z:~:~I~k :;~YSTKICB . KOLE cy Manifestu PKWN. 
JARZY, WZ\'WAMY CALĄ KLASĘ Maszyniata węzła przeworskiego 
ROBOTNICZĄ DO UCZC~I~ tow. HANKIEWICZ na zebraniu or­
SWlĘT A ODRODZENIA PÓL~kl ganizacji partyjnej imieniem grupy 
NO\VYMI OSIĄGNIĘCIAMI W W ~L maszynistów złożył meld,unek, że dla 
CE O PRZEDTERMINOWE WYK~- uczczenia święta Odrodzenia przeje­
NANIE ZADA:Ń GOSPODARCZY(.H dzie 100.000 km. na swym parowo­
~~~RWSZEGO ROKU SZESCIOLAT ~ie bez remontu. . 

.stalowa 11'0'0 
Rzucone hasło pl'Zez załogę kole­

jarzy z Tarnowskich Gór jako pierW­
sza \V województwie rzeszowskim 
podjęła załoga Huty Stalowa Wąla. 

Na masówce w dniu wczorajszym, 
na dziedzińcu fabrycznym zebra1a 
się cała załoga. Sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR tow. 
Sieńko Vi zagajeniu m. in. powiedział: 

Podobny meldunek 'Złożyli naszy­
niści ZYGADł.o, MAZUR i HADW • 

Pracownicy warsztat6w podjęli zo­
bowilłunia, by wykonanie napra~ 
bież/łCyoh parowozów przekroczyć ze 
131 na 140 proc. normy, a napraw 
wagon6w ze 13S do 140 proc. nonny 
oraz wykonać ze starych części sprę­
żarkę powietrzną do parowozu o wat­
tości 100 tYt!. zł. 

WARSZA WA. W związku z inicja­
tywą członk6w ZMP: Jauiny Jackow­
skiej - uczennicy gimnazjum im. 
Słowackiego, Ryszarda Bera - u~z­
nia gimnazjum im. Staszica i Henry­
ka Jankowskiego - studenta pl'a",a 
na Uniwersytecie Warszawskim, I<t.ó­
rzy rzucili młodzieży hasło naucza­
nia indywidualnego analfabetów w 
czasie wakacji - tzw. wakacyjnego 
czynu młodzieży - Zarząd Główny 
ZMP wydał odezwę do całej młodzie­
ży polskiej. 

"Wakacyjny czyn młodzieży- czy 
tamy między innymi w odezwie -
zmobilizuj~ naj szersze rzesze mło­
dzieży. W czynie tym wezmł rów'lież 
udział członkowie ZMP, SP I ZUP. 

W tegorocznych wakacjach nie Il~­
dzie ucznia ZMP-owca, który by nie 
nauczył indywidualnie jednego anal­
fabety. 

Wszyscy ZMP-owcy naj szersze rze­
sze młodzieży, - podejmujcie lobo­
wiązania wakacyjnego czynu młodrie­
źowego. 

Młodzieży stań do walki z analfa­
betyzmem, z ciemnotą ł zacofalllcm! 
- czytamy w zakończeniu odezwy_ 

Mobilizuiąc siły wytwórcze wlm.­
miamy front pokoju, przyspleszaDIY 
marsz do socjalizmU, w którym tycie 
robotnika i chłopa b~zie wolne i 

Z procesu bandy zbirów NSZ i b. członków AK 
~~~~~~~~~ .................................... ---------

szczęśliwe. 
Nasle zobowillzania produkcyjne w 

postaci podniesienia jA8ciowego i 
Ilościowego produkcJi l .Jonalizaeji 
pracy będzie najlepszIł fOrmlł uczcze­
nia G-tej rocznicy historycznego Ma­
nifestu PKWN. 

Jako pierwszy na mównicę wcho­
dził przedstawiciel stalowni, wybit­
ny racjonalizator Pl'acy tow. STA!IlI­
SLA W B01;YM, który w imieniu 
swego wydziału zgłasza zobowhlzan:e 
zwiększenia produkcji stali na war­
tość 100 milionów złotych_ 

W imieniu wydziału walcowni tow_ 
J_ P ALASZ odczytuje zobowiązanie 
nadplanowej produkcji wyrobów wal­
cowanych na sumę 407 mil_ złotych. 

Z wy,działu mechanicznego tow •• T. 
URMA N o1;najmił, że wydział ten 
zmniejszy braki o 10 proc., usterki o 
20 proc., a zwiększy wykorzystan;e 
urządzeń o 60 proc_ 

Zeznania osk. Bronarskiego odsłaniają 
wstrząsające mordy i bestialstwa 

~,J ARSZA WA. Zeznajłc w drugim dniu procesu baudy NSZ przed Re­
jonowym 811dem Wojskowym w Warszawie, oskarżony Stefan Bronarski 
przedstawił wstrzllsaj,ce szezegóły zamordowania 5 żołnierzy radziec­
kiego desan.tu spadochronowego. Zbrodnia ta była jedną z długiego bilan­
su mordów I napadów rabunkowych, dokonanych przez jego bandę. 

,,Jesieni, 1944 roku zacz~y sie akieh i stwierdził, że machinacje te 
dziać rÓŻDe rzeczy" - zaczął oskarŻD- musiały być ukrywane przed Slel'e­
ny Bronarski swe zeznanie, omawia- gowymi członkami AK w obawie, że 
J,c osławione rMkazy, przez Uóre ujawnienie ich mog"łoby spowodować 
dowództwo AK zmierzało do Dada- - jak si§ wyraża - "odpryski" or­
nla ezłonkom tej organizacji nasta- ganizaeyjne! 
wieDia antyradzieckiego i antylewic.-o- Stefan Bronarski podał szczególy 
wego. wymo>rdowania 5-osobowego radz:ec-

Szerzono wtedy w terenie, gdzie kiego oddziału desantowego, I~tó:-y 
oskarżony przebywał, osławionlł "te- zawędrował na tereny powiatu płoc­
orię dwóch wrogów", wpajając zara- kiego_ :tołnierze ci prosili napotka­
zem na odprawach przeświadczenie, nych członków AK o baterię 'nodo­
że nieuchronna jest .. trzecia wojna". Wił, gdyż bez niej nie mogli używać 
w której Polska winna wystłpić prze swej radi08tacji do kontaktu z do­
ciwko ZSRR. wództwem. Do żołnierzy radzieckich 

Jako ostatni zgłosił zobowiązapia 
tow. ' BRYNERA, . który imieniem 
młodzieży ZMP-owskiejpowziął ~obo-
wiązaalie wykona.nia nadprodukcji o Na odprawie w grudniu 194-1 r., 
wartości 100 mil. zł. powiedziano członkom AK, że Niemcy 

- trzech mężczyzn i dwóch kobiet 
- udał sie komendant płockiego ob-

w swym· uderzeniu ua armie sojusz­
ZAŁOGA HUTY STALOWA WO- nicze w Ardenach zdobyli wieJe oro­

LA WZYWA ZAKŁADY W NA-
ni i sprzętu, który .,przyda sie do 

SZYM WOJEWóDZTWIE JAK: walki ze Zwillzkiem Radzieckim". 
WSK RZESZóW I MIELEC, ORAZ Równocześnie, w zw4zkuze spodzie­
WSZYSTKIE INNE ,ZAKŁADY DO WaDlł ofensywł wojsk radzieckich, 
PODJ:Ę;CIA ZOBOWI!ZA:Ń PRO- rozpoezeto, .. akcj~ rozpylania", która 
DUKCYJNYCH W CELU UCZCZł1-
NIA ROCZNICY PKWN_ polegała na pogł§bieniu konspiracji 

Rzeszów 
W związku ze zbliżającą się G "ocz 

nicą świętą. PKWN pracowni~y s~a-. 
cji obsługi rzeszowskiej Ekspozytury 

i rozdzieleniu oddziałów na małe, 
ta twiejsze . do ukrycia. grupki ludzi. 

Bronarski przedstawił rosnące 
wpływy działaczy NSZ-tu w lokalnej 
organizacji AK, które przejawiały. 
się zaniechaniem akcji antyhitIerow-

wodu AK niejaki Michał Tomczak, 
wespół z trzema innymi ludźmi 2 

między innymi i Bronarskim_ Zaor'ia. 
rowai im podstępnie żądaną baterię, 
rozmawiał z nimi przez dwie godziny 
w zajmowanym przez nich bunkrze, 
a wychodząc rzucił na nich granat 
reczny, zaś rannych - kaJał podo­
bijać z pistoletów. 
Oskarżony żeznał następnie, że po 

wYZwoleniu przy Jego współudziale 
zamordowany został m. In. pewlcn 
członek oddziału NSZ, który chciał 
wyjŚĆ z konspiracji. 

(CiIvI tltJlIlII WG dront. ') 
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W 9 rocznicę napaści hitlerowskiej na ZSRR 
11' malce n.-f;/'/nah, pok21 

KRAJ BUDOI.fcTWiKOiiiNllMU O żywotne interesy klD.,~.lJ l'Ob0Lniczej 

przpciwko odradzaniu się faszyzmu 

OJtojo §wiatoHleqo WSPÓLNA DEKLARAC.JA 
~~ku ~aklu p,owiedział towarzysz sada, żeby "jak najwięcej zabijać". niemieckich i francuskich Zw. law. 

pokoju 
Mija dz,iś 9 lat ~d dllia .. 22 C7.en\,'a 

1941 r .. \\ klon In "wille\' h'l 
~cro\\'skjc pOdu',wszy upl'~cdl;lo 

'Pralne całą Euwp~, znienacka /lupa' 
uly 11:\ Z\\l<lZrk Badzie-cki, 

Alak na Związek H:Hlzicc-ki bd dc' 
cyd'lljąeym o~lli\\'ern \\' wOjenu"ch pl:t 
Ha'ch Imperializmu lIicmieC'kic"O, lm· 
p('~inliści l1i~micccy dosl.onalc wil" 
dzieli, że bez po'dhoju Związku Hu· 
dzl('(!kiego, pierwszł'go na świceie 
pań&!wa liocj:lUst~'cznego, uic uda 
im Sl~ zdob)'ć panow:mia nad ~wia. 
lem. 

Do na'padu ua Związek Hatl:.:il'l'ki 
r.aclu;i!aly bitlerowskie Niemcy inne 
100ca,I'stwa imperialistyczne, ~ I)rzc­
I~e wszystkim - Anglia. Frulleja i 
~Iany .. Z.i~ł1oczonl'. Rz"dy .'\lIglii I 
l rancp, lak r()wnicż wplywowe kola 
amerykai,skie IWatykulI udnosily I;i~ 
z ,,,'(elką sympatIą do dyktatury hit· 
lero,,'skiej przede wszystkim dlalego, 
ii. !iądzily, że będzie ona w stanic n· 
dC!!l'aĆ 1't1lę ptIgl'omr~' Związku R:,· 
dzieckiego. 

Ilządy I'rancji I Ae'!llii, I'~ądy Cham 
hcrlalna I Daladicra dawały wol1l1l 

\'~I;/) IUt/erowi na wschodzie, pozwa· 
lały mu zająć Austrię, Czecbu.~lowa , 
t ję i PolSkI: 1'0 tn, by go :l.bliż~ć do 
~l'anicy radzieckiej l 6lklon:.lć gn do ,ic,i 
watakowlIlI,ia. 

PI:m ataku 11:1 ZwJązek' Radziecki 
'lparlo kierownictwo hitlerowskic na 
!cl)J'ii .,wojny błyskawicznej", Hitler 
lit,zyl n8 szybkie zwycięstwo. l'po. 
jeni błyskawicznymi sukcesami w ka· 
pilaJlslycznyclt krajach Enropy, 7.a· 
pah'zeni w przewagc:. jaką, posiadali 
\\,iwezas w czołgach i samo]018ch, im 
p~rlal1ści niemieccy sądzili, że uda im 
~io: w ciągu kilku miesięcy zlama~ 
Związek Radziet-'ki I ustanowić II .. " 

lIilD swe pttnowauic. 
Wkrótce jednak SlD.!" s i<; jasne d!a 

wszystkich, że rachul>y na "wojnę 
hłySkawiczną" skazane są na niepo­
wodzenie. Teoria ta jak również le­
r,rcnda 'o "niezwyciężoności" armii 
hitlerowskiej rozbite zostab' na zic· 
mi radzieckiej. 

"Nie można traktować jako przy 

1'1 t ALIN 6 lIstopada 19<12 r" że Zaślepieni nie.nawiścia do Zwiaz ~:lI 

w?.lska niemieckie, które przeszły Radzieckiego i krajów ctemokmcji ;'J- BEI:LI:\. \\' Berlinie odbyła się utworzyć we wszystkich zakladach 
ł~iUmfał~y!" marszem p~ez całą dowej, do ldasy l'obotniczej i POgtę· konferencja przedsławici,~1i francus' pracy komitely obrony pOkoju. 
l~~ropę. I Jednym uder.zemem I'~Jz' pu, imperiali~ci amerykallscy iG,~ w klej ł(on[cderacji I'rac1' CG [ i nic- Z\\'<:kzać we Fxancji i w Niem' 
gt omlJ~ ar~Ill<l. frallcuskąd, uwaza- ślady hitlerowców, Klęs!ca hitlcl'ow. mieckich Wolnych Związków Zawo- czech Zachodnich llTóby polączenia-
"ą za armIe p:erwszorzę ną. na- " I ". . . t. ł " ' ., 1 (1"J)Gl l' po~ka!y na ~zeczywisiy opór wo- S~IC 1 ,~Icmlec me uy a, Ja" Wl?a!: dla Gowych ' , ~J, ,iora miala na ce- rrzc m~'sll1 węglowego i stalowego 
jenny jedynie w naszym kraj~." ~Jch do:tateczn~ lekcJą" gdy;,: prze· lu nawi'l <:anie Ekutecznej wspóJpra- Francji. Niemiec Zachodnich i ;n· 
Rozwój działań wo.iennych, szcze- .I~wszy lt,h ~ ,~alenc,ze Z~mlHl'Y panowa cy między francuską i niemiecką kla \ly<:,h krajów zachod'nio ' europej· 

góinie od chwili największego w ma nad ~wlat~m pwme Pl'zygoto·,'/u· s" robotn;czą w walce o zapevmi(~' skith pod kicrownictwem kapHalisłów 
dziejach zwycięstwa jakie odniosh ją się do nowej wojny, wyg'l'ai:uj'lc na nie trwałego po;,,,ju, przeciv, ko od- amerrJ.ańskich, napiętnować f. zw. 
Armia Radziecka w bitwie sta,lin' rodom bombami atomowymi, bakt('j':o radzaoiu s ię faszyzmu, w walce o ży ~plan Sehumana - Adenauera" jako 
gl'adzkiej pokaz.ał calemu światu, że logicznymi i innymi środkami ma~,o' wolne interesy klasy robotniczej. IItlWą prllb«: imperiallslów amerykan­
In'aj soc.jalizmu jest niezv\,yciężony, wej zagłady , Ogłoszony po konferenCji komuni- sldch, kltirzy chcą przy pomocy te-
~e. górujc on nad wrogiem wyższa. Jednakże zwycięstwo Związku Ha. kat stwierdza na wstępie, że wspólna 1.:0 planu lSpi)tęg-<tW-!lC swe pnygolo-

. b akcja robołników francuskich i nie- w:lnia wojenne, wzmocnić swą be-
SClą. swego llSłroJt.', ?hat.erslw~m i dzieckiego nad hitleryzmem tło grun, m:ieckich s lanow,~ ć będzie najpew- gemonię gO\Spodarczą i pi)\ltycznł! 
palr,lO"yz~m ~WOlC? zo.ł~lerzy ~ lu- tu zmieniło układ sił w świecie. W niejszą gwarancję przY'WTócenia trwa oraz ograniczyć socjalne i gospodar· 
dno~c~ cyw!lfo!eJ, WYZSZOSClą sweJ le- środkowo· wschodnieJ' Europie i AZJ'i ł"ch i poko,J'o\l'ych stosunków ,po' ·,-tnik' 
ehmkl, naułu. a zwłaszcza nauki wo ' ' J ' tle prawa ro",-, OWo 
jennej stworzonej prLez towarzysza powstały p~nstwa r~:ldzone przez między narodem francuskim i naro- ,",zmilc wc Francji i w Niemezwb 
SIalina, lud. W kralach ko!omalnych rozsze· dem n:emieckim, Celem tej akcji po Zachodnich walkę w obronie żyw'" 

"t l' d b ł ' h . rza się walka przeciwko imperi,lI\s· winno być zwalczanie w obu krajaCh nycb interesów robotników, jak ró 
,,' a mgra y zmlerzc em n;e- T>' ''''<zelk'ch 'klÓ n,' 'd j mieckicj armii faszystowskiej. Po tom., ".ewol~cYJny ruch robotnlC:':y ".. . I przyczyn wOJny, .' re ,i'y w",,,:;' walkę o IiI'WI uc ę plunu Mar· 

pogromie stalingradZkim Niemcv, rozwl,nął ,SIt' w ,I)otę,g~ zd.olną ,do korzysływano \V prze,złości dla \','1'- słlalll1 i paktu atlantyckiego. 
k I ' I" :<rywania przeCiwko sobie obu nai'O ZaeJ'esn~ lć nrzYJ'ael'clckle c braler 

uie zdolali już przYJ'ść do siebie". rzyzowama p anow Impena 1St !JW, ~, ' ' t·, o l ..-Z' d' k' d h' I dów i Jdórr. spowodowalv śmierć m: skie slosnnki mil,'{!zy proletarialem nie 
(STALIN) wyclrstwo l'a Zlec IC na I~ eryz- '.I'ono· 1\' J"dZI', J'n\"~, zJ'e, "nl'csłycn' ane . , ł . N' , ~ ." IIlll'Cklm I fr:lJlcllskim we wspóLne,i 

\ie zdołali przyjść do siebie, mi- mem przyOlos o powstanie lem lec· cierpienia, walce ora:;: doprowadzić' do nawiąza, 
mo, że zmobilizowali wszysłkie swo- kiej Republiki Demokratycznej. Od Przedsl ~ '''I'cI'ele CGT " ' J'taJ'ą ut\vo- ' ., Ł b d 

n w , .., Ola uezpolircdu'icgo konlaklu między 
je rezerwy i miE'li w l"m okresie a y o Oceanu Spokojnego rozwillę· rzell;" N'\ ń l1\i,nc l'I'''J' 1',epubJl'kl' Demo- I" . ., , ~ c ~, _ organ ,z.'lclann i zakludam, pracy 
przeciwko Armii Hadzieckiej 257 dy- ly się nowe stosunki między naroda· kralyczn ej i \\'zrost jej sił, Istnienie FrancJi i Niemiec, a Irn'łaszcza Pran· 
wizji" z tego 207 niemieckich , mimo, mi i państwami. Powstał i rozwinal tej republiki wzmacnia światowy G- cH i Niemiw Zachodnich. 
że Armia Radziecka walczyła sama, się obejmujący miliard ludzi - ;'uc:" bóz pOlwju, !lol1ieważ na jej leryl<l- DI::lt~O też przedslawiciele CGTI 
a Anglia i Ameryka, ' łamiąc swe obrońców pokoju. Stolica pal\stwa, rium zlikwidowano bezlitośnie wszel FDGB ape:Iują do wszystkich związ· 
przyrzeczenie wciąż zwlel,aly z u- które zwycię<iylo w wojnie z hitle- kle formy faszyzmu i imperializmu lu)\\" do wszystkich roboln,i];ów I 
tworzeniem drugiego frolltu. l'yzmem stała się stolicą wszyst:,;cn oraz podstawy militaryzmu, przy r6- \I rzęu'Ilików, do' kobiet i ma1ek. a ~wła 

Obecnie wiadomo, że głównym ur' lnd'zi i wszys tkich ludów miłUjących wnoczesnym lojalnym przeslrzcga- Sozcza do mlodzieży obu krajIiw: 
ganizatorem sabolaźu drugiego froll wolność i pokój, Narody świata co- IIi\! układów poczdamskich, Walczcie jcszcze CfIergicznic,io D· 

tu był Churchill. :\ależy też przypom raz skuteczniej przeciwstawiają "ie Przedstawiciele ,FDGB witają wał· I'Zcczywislllienie zadań, które obie nil 
nieć, że obecny prezydent Slanów imperialistycznym ludobójcom. Wszy ~ę. ludu francuskiego ,0 rząd jedn~- ~ze organizacje wspólnie wysunęły I 
Zjednoczonych Truman wypowiedział stkie plany i rachuby imperialistów SCI ?emokratycxn~j, ktory by uwollllł które odpowiadaJą żywotoym Inter4" 
nazajutrz po napaŚCi Hitlera na Zwią , , k' h I 'k' h ' ) l!traJ od francuskich -i amcryka.ńs- "'Om narodu h'ancusklcgo I niemiec· 
zek Radziecki naslępujące słowa: m~ml~c, le , a~er~ mn~ 'IC, 'mgle - kich pOlentatów przemySłowych i La kiego. 

"Jeśli zobaczymy, że wygrywają SklCh J mnych, )akle wiązano p.ned 9 pewnił przywrócenie Francji nlew- , Wz~'wam:v masy pracuJące obu kra· 
'iiemc~'. to powinniśmy pomagać I~ty z Po?s.tępnym napade~ hlll,erow I wisłości, wolności i rozwoju gosllo- jów do zacieśnienia więzów przy,ioini 
Rosji, a jeśli wygrywać będzie Rosja cow na ZSRR Ilrzekształclły Się w darczego. l solidarnośc,i między robotnikami 
to powinniśmy pomagać Niemcom. s\\;oje. przeciwje~stw~.. . Przedstawiciele CGT i FDGB po' francuskimi i niemiecldml. 
i tal" niec!! się oni zabijają ja I. naj- ZWiązek RadZll!ekl, kraj buuowTtI- slanawiają: Jesteśmy przekonani, żc uda sl~ o' 
więcej", Ta ' wypowiedź Trumana z ctwa komunizmu, jest naipewmeJ. Wzmocnić :-:-;>;godnie z ,ostatnimi dnrl'"lulć ,pl a,p y podżcgaezy wo,i<'lI­
('zasów wojn.v ułatwia zrozumienie szą oporą pokoju światoweg-o, Ku uchwałami 'Hiura 'Vykonawcżego 1I~~h, j~U, qJn .. ~· ,pracujące ,Z,iPIIJlo, 
dzisiejszej puJityld prezydenta Tru- niemu też kierują wzrok miliony i Światowej FedeI"acji Zwiążków Za;; ' Clą ' il\\'e siły w sz('zere,i. wzajemm'! 
maiła, ldórej Ill'zyświe.ca la sama za- setki milionów ludzi. wodow1'ch - akcje robOlnikó\\: w IJrzyjaźni! ' , , 

Wielka manifestacja przyjaźni 
K u Moskwie ~;ieruje dziś swe myśli obronie pokOju wc Francji i Nlem- Nlceh żyj" pl'z~'jaźil mi~d,zy robol· 

naród polski. Z uczuciem naj głębszej czech Zachodnich, szczególnie zaś po nikromi francuskimi i niemIeckimi! 
wdzięczności wspominamy bohater- przeć walkę przeciwko przeładi.m· Nit'~h :;,~'je lOi~zylla~t1dowa sol,idl\t 
skich żołnierzy, kt.órzy przed ~ laty kowi i wyładunkowi maleriału wo- "oślo! - Niech żyje Świalowa Fedc· 
rozpoczęli świętą wojnę o wolnoś!! i jennego ViI portach francuskiGh i za:-' raeja Związków Zawodowych! miądzy narodami niemieckim polskim, w HamburRu 

BERLIN. Jak donos i agencja AD~, wita z uznaniem wystąpienie frakcji 
,': Hamburgu odbyła s:,ę w sobotę, KI)D w Bonn na rzecz prLyjażni nie 
~ inicjatywy Partii l\omunistycznej miecko·polskiej i aprobuje deklara' 
wielka manifestacja poslępowej lu- cję w sprawie wytyczenia uslalonej 
dności na rzecz pokoju j przyjaźni i istniejącej granicy nad Odrą i Ny­
między ,narodami niemieckim i pol- są jalm granicy pokoju między naro­
skim. dem. niemieckim a narodem polskim. 

przynieśli nam wyzwolenie. Z 'ICZII· chodnlo' niemieckich i w tym celu Niech żyje pokój! . 
ciem bezgranicznej wdzięczności my- nawią~ać ś.clslą 'współpracę między''''' im!eniiJ fr'a,ncuskiej Generaln~j 
śłimy dziś o tym, który prowadził robotlIlkami portowymi obu krajów, Konfederacj,i Pracy komunikat podpl, 
naród radziwki do zwycięstwa nad Wzmóc swój udział w kampanii ' sa li: FIlACHON, LE LEAP, TOUR· 

. • kt' ' d . d" ł zbierania podpisów pod apelem l"'ADE i JA YAT. zaś w imieniu nie· 
wrogIem lory prowa Zl ZIS ca ą 5ztol'hoł k' . ć d • ł Z I d k ., d k' . r ' ms lm, WZlą czynny u Zla miec'kich 'Volnych ZwIązków , a\\'l)· 
u. z ?SC o po OlU socJa Izmu o w przygotowaniach do II Światowe,- dowych _ WARNKE, STARCK, l\IAL 
wJełklm STALINIE, I go Kongresu Obrońców POkoju oraz TER i SCHLIMKE. 

Podcz,as manifestacji przemawiał 1---------------------------------------

~~?ii~nl~;~x~:~~i:g Naród ~~d~ie(kl ~~e sltzędzi sił dla sprawy pokoju 
~~~Ze~Dt:~: d::~~j~ t~r::y~:! ~ PrzemOWIenIe Al. KOrnl9)ezuka wygłoszone na sesji Rady Najwyższej ZSRR 
~ łwierdził mówca - stanowi ciężki 
cios dla podżegaczy wojennych. 

szego wodza i nauciyciela, towarzy. 
sza Stalina, że pokÓj nie przychodzi 
sam, że należy o niego walczyć. Uczesl:licy manifestacji uchwalili 

iednomyślnie rezolucję następująclOj 
Il'eści: 

Powody, które skłoniły przewod' 
niczącego kadlubowego llarłamenlu 
w Bonn do wszczęcia ohydnej na­
gonki przeciwko granicy pokoju na 
wschodzie Niemiec tkwią w agresy­
wnych dążeniach podżegac:l.Y wOjen· 
nych. Rostępowa ludność Hamburga 

Towarzysze delegaci ! 
W dniu, k:edy delegacja Staleg'J 

Komitetu światowego KongTesu Ob· 
rońców Pokoju wrócila z :VIoskwy do 
Francji, byłem w Paryżu. Odbywał 
się tam wówczas narodowy zjazd 
francuskich obrol1ców pol,oju. Dzie­
sięć tysięcy lutizi za1Jełniło szczelnie 
starą salę wystawową. Kiedy na try­
bunę wszedł k ierownik organizacji 
"Bojownicy o wolność" Ives Fal'ge, 

Proces bandy zbirów NSZ i b. członków AK 
(Ciąg dalszy ze strOl/1I 1) 

Bronarski wespół ze swymi WSllól 
nikaml, dokonał napadu na prywat· 
ne mieszkanie\\e Włocławku, gdzie 
zrabowano kasetkę z pienil;dzmi i 
biżulerią na sumę olwlo 200 tysięcy 
złotych, wystawiając następnie obra 
bowanym pOkwitowanie .;wpłaty na 
tajną armię polską". Kosztowności. 
pochodzące z tego rabunlm sprzed:tl 
pokątnym handlarzom na ta.r~owislm 
w Warszawie, ukrywający się już 
wówczas przed pościgiem władz, kłe 
ryk osk. Stefan Majewski. 
Oskarżony usiłuje obłudnie w ' dłuż 

szych wywodach przyoblec s ię w sza 
ty lojalnego obywatela, który rze· 
komo chciał ~kupić wokół siebie dCl 
wnych członków ruchu oporu, aby 
nakłonić ich do wyjścia z podziemia, 
Z dałszych jego zeznań wynika jed· 
nak, że zorganizował 11 grupę 2 pod' 
okręgu NS~, której p, o, komendan­
lem sam SIę mianowal. Uprawiał też 
stalą działalność wywiadowczą. zbic 
rając przede wszystkim dane; dotyczą 
ee odrodzonego Wojska. I'olskiego i 

łaklyki walki z podziemiem. Szcze­
g'óiną pomoc okazał mu w tym o­
skarżony Wierzbicki, który z oficer­
skiej szkoły piechoty do klórej uda­
ło mu się dostać, nadsyłał Bronar­
skiemu dane o sile ogniowej jedno­
stek, rozmieszczeniu lotnisk itp. In­
formacje te. przekazywane były do 
szefa 2 podokręgu NSZ, ps. "Wara". 

Hzeczn ;k oskarżenia ujawnił na­
stępnie z akt sprawy wniosek o od' 
znaczenie oskarżonego f'rzybyłow­
skiego, znaleziony w archiwum ban­
dy, a podpisany przez osk. Bronar­
skiego. Wymieniając "zasługi" wo­
bec podziemia, Itwalifikujące Przy' 
hyłowskiego do odznaczenia, Bronar 
ski podaje jego udział 'W bestial­
skim zamordowaniu wspomnianych 
pięciu ŻOłnierzy radzieckich, a da­
lej podltreśla "nieprzejednaną wro­
gość }'rzybyłowskiego do żydo-ko­
muny" jak również fakt, że był on 
"w łyczką" reakcyjnego podziemia w 
szeregach AL, 

Rozprawa podjęła będzie w dniu 
21 bm' 

który dOPiero,o Wl'ócił z Moskwy i rałaby fala wielkiego ruchu obrcń. 
wysoko wzno c nad głową doku· ców pokoju. Ani hece sądowe, ani 
ment, otrzyma y w Związku Radziec- więzienia; ani okrutne prześladowa · 
kim, oświadczył: "Mamy odpowiedi. nia nie są w stanie złamać niezmo, 
Moskwy", IV sali wybuchła taka burza żonego ducha bojowników o pokój. 
owacji, że mogło się wydać, iż cała Kilka dni temu w czasie debat lon· 
Francja usłyszała IV tej chwili, jak z dyńskiej sesji Biura Stałego Komite­
głębi serca tysięcy prostych ludzi tu Obrońców Pokoju wiceprezyaent 
wyrwały się gorące słowa: "Niech ży· Stałego Komitetu, Murzyn d'Arbous­
je chorąży iiwiatowego pokoju, towa· sier pokazał nam setki przywie-
rzysz Stalin"! . zionych z Afryki list6w z odciskami 

Imperialiści anglo - amerykaiiscy palców pod Apelem Sztokholmskim. 
wydają miliardy na propagandę, aby D'Arbou'Ssier powiedział ,,95 proc, 
za pośrednictwem prasy, radia, prze· mieszkańców n.,szego kraju - to 
kupstwa i sza.ntażu, oszczerstw3. i analfabeci. 
prowokacji zatnlć świadomość ludzi, Umiejący pisać Murzyn wpisuje 
roz'palić ogień nowej wojny. Ale na- pod apelem nazwisko, obok którego 
rody świata ,przejrzały zbrodnicze analfabeci kłada odciski palców. Z 
cele nowych pretendentów do panowa· braku atrament~ Murzyni przvrZ3· 
nia nad światem. dzają z odwaru roślin czerwoną' fa;-

Anglo-amerykańskim podżegaczom bę. W okolicach. gdzie ani jeden czlo 
wojmmym nie uda się ukryć raszej wiek nie umie pisać, Murzyni rolJi~ 
jasnej prawdy, nie uda się ukryć bo. na długich kijach nacięcia i kiJe 1 ~ 
hatersklej walki, jaką toczy narÓ'j są dokumentami. wyrażającymi wolę 
radziecki o pokój .na całym świecie, afrykaliskich bojowników Q pollój". 

Ponad najwyższe szczyty górskie Trudno było powstrzymać się od 
wzniósł niezwyciężonysztandar po· wzrus'zenia na widok tych dokumen­
koju wielki przyjaciel narOdów, to· tów z Afryki. Ciemiężone przez ko· 
warzysz Stalin. ' lonizatorów narody Afryki stnją no 

I pod tym sztandarem zespoliły walki przeciwko podżegaczom woj~I\' 
się setki milionów przedstawicieli nym. 
różnych narodów, o różnym kolorze -, Akcja zbierania podpisów pod ape· 
skóry, wyznawców wszystkich reli· lem o zakaz broni atomowej ogar· 
gii i poglądów, zespoliły się przeciw- nęła obecnie prawie wszystkie kraje 
ko wyrzutkom społeczeństwa -im· na kuli ziemskiej. Akcja ta toczy si~ 
perialistom, dążącym do unicestwie· na wszystkich kontynentach, łamie 
nia państw, narodów, do zniszczenia wszelkie bariery. Dzieje się tak dla· 
kultury, do przeistoczenia całego tego, że prości ludzie całego świa· 
świata w niewolnika Wall-Street. ta zdają sobie sprawę, gdzie knuje 

Ale niE' znajdziecie obecnie na kuli się sprzysiężenie przeciwko ich h­
ziemskiej kraju, w którym nie Vlzbie ci u, ZrO'Lumieli oni ,,,ielkie słow::l n~. 

W wielkiej walce o pokój na świe­
cie, 'I' walce o współpracę i panowa' 
nie dobrej woli między narodami, 
kraj nasz przewodzi wszystkim n:l' 
rodolll. ' 

Z wysokiej trybuny Rady Najwyż· 
szej pragnąłbym oświadczyć wszyst· 
ki,m obrońcom pokoju na świecie, że 
my, ludzie radzieccy, nie szczędziliś· 
my i nadal nie będziemy szczędzi(~ 
sil w walce o pokój na świecie. Je 
steśmy budowniczymi nowego qlO!t,· 
czeństwa i za najwyższe szcz\,scie i 
rado,~ć uważamy pracę przy budowie 
świetlanego gmachu komunizmu, Bu· 
uować, tworzyć, kocha e życic, wycho· 
wywać dzieci, wychowywać pokole­
nie nowych blldowniczych i tWc"lH'ÓW 

- oto sprawy, którymi żyje'1aród 
radziecki. Na wszystkie mad,ina· 
cje podżcgaczy wojennych, \lrzygel~, 
wujących śmierć i zniszczenie (1))1). 

wiadamy: "My nie prosimy o 1l,)libj, 
My pokój ten wywalczymy \V"I~óIIlY' 
mi siłami \,"szystkich obroi,~ó"v po· 
koju, wspólnymi si!nmi wsz~,,:~;6. 
pat.riotów, we wszystkich kraj"ch 
świata". 

NIECH żYJE POKój NA C,-\.· 
ŁYM śWIECIE! NIECH żYJE I'la,l 
JĄ~N IVII:Ę:DZY NAI{())JAMł! 

NIECH żYJE NIEZWYCI Ę:żONY 
SZTANDAR POKOJU, Wl8LIU 
PRZYJACIEL PROSTYCH l U))Zl 
CAŁEJ KULI ZIEMSKIEJ, N -\51. 
WóDZ I NAUCZYCIEL, fO'YA· 
HZYSZ STALIN I 



Str. I 

JÓZEF STALIN -

W sprawie marksizmu W językoznawstwie 
Dziennik "Prawda" publikuj. Ol' dal· : 

u.)'n\ e\ąau arłykulr, kiur. ,,' p/)'n~ly ,lu 
rtdil~l"jl .. związku • dr,kusi" na lelftal 

radzje~klego jezykoznawshu. Unia 20 bm. 

ukaza' si~ w "Prawdtlełf artyk"' JÓtcflł 

Slalina pt. .. \\' spral\'ie ru Ark!iilzmu \v 

jCl)'ko:tnsws{wie'· oraz artykuł pro(. p. 

Czr.l'n)'('h lit.. .,PrzycZ}'utli do kryll' k~ iJ i ~. 

~ lórHb I .... Do'Hi naukI II l~lyku··. 

I'onl,,~j plld3j.m~ pr,lny lek~1 arły""I" 

JÓ1..t:a StaUn. " . tłumaczenJu pohktlll: 

Zwróciła si r;! do mnie grupa to ,\'a ­
nYi:Z , ' s po~1"(id młodz icży z propo',y­
<:j ą, abYIl) wypow:e'; l:ial w prilsie SWD 

je z:danie \V kwestiach językoznaw­
s twa, Z',\-l!uzcza w spl'aw2.cb zwiq,za­
nych z marbizmem w ięzyko tnaw­

stwie. -"'ie jest<:m jr;!zykozna 1\'cą i o­
czywi śc ie nie nlog(~ zz.nowolić towa­
r zyszy \'II całej pełni. Co s ię jednak 
tyczy markci;zll1U w językoznawstw ie, 

ja!, i w innyeh naukach społecznych, 
to z tą sprawą powstaję w be~po­
~redniej styczności. Zgodziłem się 

w i ęc odpowic:hicć na szereg pyta!1, 
pos tawionych przez towarzyszy. 

Pytanie: 

CZY SŁUSZNY JEST 
POGLĄD, ŻE JĘZYK 
JEST NADBUDOWĄ 

BAZY~ 

o d P o w i e d~: - Nie, niesłu sz­
ny. 

Baza - jest to ustrój ekonomicz­
ny społeczeństwa na danym etapie 
j ego rozwoju. Nadbudowa - to poli­
tyczne, prawne, religijne, artys­
t yczne, filozoficzne poglądy społeczeń 
Btwa oraz odpowiadające im instytu­
cje polityczne, · prawne i inne. 

Każda baza ma Bwoią,odpowiada­
jąclł jej nadbudowę· Baza ustroju feu~ 
dalnego ma swoją, nadbudowę, swoje 
polityczne, prawne i inne poglądy i 
odpowiadające im insty-tucje; ba~a 

kapitalistyczna ma ~woją nadbudowę 
~ocjali8tyctna - swoją. 

Jeżeli baza ulega zmianie i likwi­
dacji, to W ślad za nią ulega zmia­
n ie i likwidacji jej nadbudowa; jeże­
li powsta~ nowa baza, to w ślad za 
n i ą powsŁajeodpowiadająca jej nad­
budowa. 

Pod tym W"tględem język różni 
się zasadniczo od nadbudowy. Wet­
my naprzykhid społeeZCllstwo rosyj· 
skit: i jęz:yk rosyjski. w przeciągu o­
statnich 30 lat zlikwidowana została 
\~ Rosji dawna baza kapitalistyczna i 
zbudowana nowa baza, socjalistyczna,_ 
Odpowiednio do tego zlikwidowana zo 
stała nadb,udowa baz:y kapitalistycz­
nej i utworzona nowa nadbudowa, od­
po\\';adająca bazie socjalistycznej. A 
zatem dawne instytucje polityczne, 
prawne, i Inne z:astąpione zostp.łY 

przez nowe instytucje socjali~tyczl1e. 
Mimo to jednak język ro~yjskip(\20-
stal w . zasadzie taki sam, )aki . był 
przed przewrotem październikowym. 

Co w tym okresie zm ien iło s ię \\' 
języku l'osyjskim; 

Zmieniło się IV pe\';-nej mierze słow 
nictwa jęzl'ka rosyjskiego, zmieniło 
się w tym se'llsie,że uzupełniła je 
zn-liczna ilość nowych słów i wyrażeń, 
kt6re wytwon;y!y się IV związku z; 

powstaniem nowej prooukcji socja­
listycz:nej,z pojawieniem się nowego 
państwa, nowej kultury socjalisty!!z­
nej, nowej społeczności, moralności i 
wresżcic w związku z rozwojem tech­
niki i Muki; zmieniło się znaczenie 
~z-eregu SłÓ\17 i wyrażeń, które uzy­
skały nowe znaczenie pojęciowe: od-

padła -ie słownika pewl1a i lość wyra­
%6w przestarzałych. Co s ię zaś tyczy 
podstawowego zasobu słów i strUKtu­
ry gramatycznej języka rosyjskiego, 
co stanowi podstawę jęz:yka, to po li­
h~idacji bazy kapitalistycznej nie tyl 
ko nie zostały one zlikwidowane i za­
stą.pione przez nowy podstawowy za­
sób słów i nową strukturę gramatycz­
ną języka, lecz prz:echrnie, zachowa­
ły się w całości i pozos tal-y bez ja­
kiehkolwiek poważnych zmian - za­
chowały się właśnie jako podstawa 
współczesnego języka rosyjskiego_ 

Dalej. Nadbudowa wyrasta z bazy, 
ale nie znaczy to bynajmniej, że jest 
ona tylko odbiciem bazy, że jest bier­
na, rieutralna że zachoWuje się obo­
jętnie wobec losu swojej bazy, wohec 
losu k18ls, charakteru ~troju , Prze­
ciwnie, skoro się zjawia, s.taje się o­
gromną; aktywnlł siłą, akty\vnie do­
pomaga swej bazie w ksz:tałtowaniu 

się ł utrwaleniu, czyni wszystko, aby 
dopomóc nowemu ustrojowi w dobi­
ciu i zlikwidowaniu starej bazy i sta­
rych kla~. 

Bo też inaczej być nie może. Nad­
budowę stwarza. baza po to, by jej 
słu'żyła, by aktywnie pomagała jej 
ukształtować się i utrwalić, by aktyw 
nie walczyła o likwidację dawnej ba­
zy, zbliżającej się do kresu sweg-o 
życia wraz z jej dawną nadbudowO_ 
Wystarczy tylko, by nadbudowa wy­
rzekła się tej Bwojej służebnej roIl, 
wystarczy tylko, by przesz:ła z p~­
cji czynnej obrony swej bazy na po­
zycję obojętnego stosunku do niej, na 
pozycję traktowania na równi poszcze 
gólnych klas - aby utraciła ona swą 
jakość i przestała być nadbudową. 

może jednakowo obsługiwać zarówno 
stary, umierający liS trój, jak i nowy 
wyrastający; zaró~o starą bazę, jak 
i nową, za;równo wyzyskiwaczy, jak i 
wyzyskiwanych. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą fakt, 
że język rosyjski równie dobrze ob­
sługiwał rosyjski kapitalizm l'O­

syjską ,kulturę burżuazyjną przed 
przewrotem paźdz iernikowym, jak ob­
sługuje dzisiaj ustrój socjalistyczny i 
kulturę socjalistycz:ną społeczeństwa 

rosyjskiego_ 

To samo powledzieć należy o języ­
ku ukraińskim, białoruskim, uzbec­
kim, kaz:achskim, gruzińskim, ormiań 
skim, estońskim, łotewskim, litew­
skim, mołdawskim , tatarskim, azer­
bejdżańskim, baszkirskim , turkmeń-
6kim, i o innych językach narodów 1'a 
dzieckich, które równic dobn e obslu· 
giwały dawny ustrój burżuazyjny 
tych narodów, jak obsługują teraz no 
wy ustrój socjalistyczny. Inaczej być 
nie może. Język po to właśnie istniB­
je, po to został stworzony. by jako 
narzędzie obcowania pomiędzy ludźmi 
służyć społeczeństwu jako całości, by 
byc jęz:ykiem wspólnym dla członków 
społeczeństwa i jednym dla całego 
społecz:eństwa obsługującym człon­
k6w społeczeństwa na równi, niezależ 
nie od ich sytuacji klasowej. Wystar­
czy tylko, by język zszedł z tej pozy­
cji ogólnonarodowej, wysta.rczy tyl­
ko, by stanął na pozycji uprzywilej:>­
waniai popierania którejkolwiek bl,l.dź 
grupy socjalnej ze szkodą dla innych 
socjalnych grup społeczeństwa, aby 
utracił swą jako ść, aby przestał być 
środkiem obcowania pomiędzy lud ;~­

mi w społeczeństwie" aby przeks-ztał­
cił się w żargon którejś tylko grupy 
soCjalnej, począł chylić się do upadku 
i skazał !iię na zagładę. 

Pod tym względem język różni s:ę 

zasadniczo od nadblldowy, nie ró?ni 
się jednak od narzędzi produkcji, po­
~iedzmy od maszyn; które zllpełnie 
tak samG mogą obsługiwać zarówno 
ustrój kapitalistyczny, ja..k i socjali­
stycz:nY. 

Pod tym względem język różni się 

za-sadniczo od nadbudowy_ Język nie 
jest wytwol'em tej czy innej bazy, 
dawnej C7.y nowej, bazy wewnątrz 

danego spoleczelJstwa, lecz wytwo­
rem całego pnebiegllhistorii spole" 
czeństwa i historii ba~ w ciągu stu­
leci. Nie zo-stał on stworzony przez ja 
kąś jedną klasę-, lecz przez całe spo­
łeczeństwo; przez wszystkie klasy 
społeczeństwa, I'.-y s iłkiero setek pokO-
leń. Został on stworzony dla zaspok.)- Dalej. Nadbudowa jest wytworem 

, . d j t lk oltreślonej epoki, w ciągU której żyje 
j enia "'otrzeb nie jakiej:! )e ne Y o 

" ' i działa dana baza ekonomiczna_ To klasy, lecz całego społecz:en!!twa, 
wszystkich klas społec~(ls~a. Wlali- też nadbudowa żyje niedługo, likw:­
nie dlatego powstał on Jako Jeden dla duje się i znika wraz z likwidacją i 

. '1 dl zniknięciem danej baz:y. całe,go społeczeństwa l wspo n: ' a 
\,i'szystkich ,członków społeczenstwa Język natomiast, prz:eciwnie, jest 
język ogólnonarodowy- Wobec tego wytworem długiego szeregu epok, \V 

służebna rola Języka jako środka ob- przeciągu kt6rych kształtuje się, 
cowania pomiędzy ludźmi nie polega wzbogaca, rozwija się i szlifuje. To 
na obsługiwaniu jednej klasy ze azko- też język żyje niezrównanie dłużej niż 
d~dla , innych klas, lecz na jednak~- jakakolwiek baz:a i jakakolwiek nad~ 
wym obsługiwaniu eałego społeczep- budowa. Tym si~ właśnie tłumaczy, że 
stwa, wszystkich klas społeczeństwa. powstanie i likwidacja nie tylko je d­
Tym się właśnie tłumaczy, że jęz:yk nej bazy i jej nadbudowy, lecz i kilku 

baz Ol'RZ każdej odpowiadającej im 
nadbudowy, ni e prowadzi w historii 
do likwidacji da\vnego języka, do likwi 
dacji jego struktury i do narodzin no· 
wego j ęzyka o nowym zasobie słów i 
nowej budowie gramatycznej. 

Od czasu §mierci Puszkina lninęło 

przeszło 100 lat. W ciągu tego cza:;u 
w Rosji uległ likwidacji ustrój feudal­
ny i kapitalistyczny i powstał trzeci 
ustrój, socjalistycz:ny _ A zatem zlik­
widowane zostały dwie bazy z ich 
nadbudowami, i powstała nowa ba,:a, 
socjalistyczna, ze swą nową nadbu­
dową. Jeśli jednak weźmiemy na przy 
kład język rosyjski, to w ciągu tego 
długiego okresu czasu nie uległ on 
żadnej radykalnej zmianie i współ­

czesny język rosyjski niewiele rótni 
się w swej strukturze od języ;,a 

Puszkina. 

Co w ciągu tego czasu zmieniło się 
w jęz:ykurosyjskim,? Wzbogacił się 

poważnie przez ten czas zasób słów 
języka rosyjskiego; odpadła z tego 
zasobu duża ilość wyrazów prze3ta­
rzałych; zmieniło się znaczenie poje­

C'l yć d a wną nadhudowę i za~ląpić}1I 
nową \V ciągu kill;u :Iat. by ~Iworzy~ 

pole dla rozwoju sil wytwórczych spo 
łeczeństwa; jak wsza'kie zniszczyć 
istn i ejący jGzyk i zbudować tam!a.sł 

ni ego nowy język w ciągu kilku la·t, 
nie wprowadzając anarchii do żyda 
s'połecwego, nie slwa,rzając groiby 
rozpadu społeczeństwa? Któż pr6a 
donkisz-otów może Slta-wia<: sobie ta.­
kie zadan ie? 

W reszcie jest jeszcze jedna k8il'dy· 
nalna różnica międ'zy nadbudową i 
języki em. Nadbudowa nie jest bez:­
poŚrednio związana z produkcją. & 

dziala,lnością produkcyjną człowteka. 

Jest ona zw'iązana z produkcją jedy­
ni e pośrednio, za pośrednictwem e­
konomiki, za pośre<lJl:cl wem buy. 
Dlatego też nadbudowa nie od razu 
i Tliie bezpośrednio od,z:wiercledla zmaa 
ny w poZJi<lmie rOJlwoj-u Itił wytw6r­
czycb, lecz po zmiarnacb w b8JZde, p{)­
J>rzez p-uelnmywanie się zmian w poro 
d'Ukcji - \V zmia,nacb w bazie. Zna· 
czy to, że Sofera działan.ia nadbudo­
wy jest wąska i ograrniozona. 

ci~we znacz:nej ilości wyrazów; po- Język natomiast, przeciwnie, zwi,­
prawiła się gramatyCzna budowa ję- zail1y jelrt bez:pośrednio z dz,ialalnością 

zyka. Co się tyczy struktury języl:a produkcyjną człowieka, I nie tylko 
puszkinows-Idego z jego budową gra- z działalnością prod'l'kcy jną , lec,z 
matyczną i podstawowym zasobem także z wszelką inuą dz.i ;J laJnośc ią 

słów, to zachowała się ona w całej człowieka we wszysl,kich sferach je­
swej istotnej treści jako podstawa go pracy. od produkcji do bazy. od 
wsp6łczesnego języka rosyjskiego. bazy do nadbudowy. Dlalego też j ę ­

Bo też jest to zupełnie zrozumiałe. 
Istotnie, w jakim celu właściwie ist­
niejąca struktura języka, jego budo­
wa gramatyc'zna ! podstawowy zasób 
słów miałyby po każdym przewrocie 
ulegać zni~zczeniu i ustępować miej­
sca nowym, jak to zwykle bywa z nad 
budową? Komu to potrzebne, by "wo-
da", "ziemiau

, "góra'·, "las", "ryba", 
"cźłowiek", "chodz ić", "robić", "wy­
twaTZać", "handlować" itd. nazywały 
się nie wodą, ziemią, górą itd., lecz 
jakoś inaczej? Komu to potrzebne, 
by odmiany wyrazów w języku i ze­
stawienia wyrazów IV zdaniu odbywa­
ły się nie według istniejącej grama­
tyki, lecz według jakiejś innej? J a b 
byłaby korzyść dla l'ewolucji z takie­
go prze1n'ot,u W języku? Historia w 
ogóle nie robi nic istotnego bez szcze­
gólnej koniecz:ności. 

Zachodzi pyta,nie. na ezym polega 
konieczność lakiego przewrotu języ­

kowego, skoro jest rzeczą dowiedzio­
ną, ż e islniejący język ze swą struk­
tll:rą jest \\' ,zasadzie catkowicie przy, 
datny d-? zaspokojenia potrzeb no­
wego ustroju? ~lożna i należy znisl.' 

zyk odzwierciedla zmiany w p-roduk­
cji od razu i bezpośrednio. nie cze ­
kająe na zmiaUly w bazie. Dlaleg-o tet 
sfera cWi,alania, języka. klóry 'obejmu' 
je wszystkie dziedziny dzi'lłalnoścl. 
czl-owieka, jest o wiele szersza i bar­
dz,iej różnorodna. niż sfera dzi a łania 

nadbudowy. Co więcej, jest ona nie­
mal że - n,ie'ograniczo-na. 

Tym si ę właśnie prze<le w'Szyslkim 
tłumaczy, że język, ściśle jego sJo\vn i. 
ctwo, znajduje się w sianie nillu~tan­

nych prawie zmian. Nieustanny roz ­
w6j przemysłu I rolniclwa, handJlu 
t,rans.portu. techno,ki j nauki wyma­
g,a od języka uzupełniania je~o slo­
wn idwa przez nowe wyrazy i wynże­

aia. nieodzowne w ich pracy . Ję· 

zyk od,zwierciedlając bezpośre<1n'o te 
potrzeby. uzupełnia swój slownlk 00-

wy mi wyrazami, doskonal i sw ą budo­
wę gra lWI lycz-n ą. 

Tak więc: 

al ma'rksiS'la nie może UWQźać ję­

zyka z:a nadhudowę bazy; 

bl mylić język z nadbudową - zna­
czy lo popełniać poważny błąd . 

Pytanie: CZY SŁlJSZ.NE JEST, ŻE JĘZYK BYŁ 
_ZAWSZE i NADAL POZOSTAJE KLASOWYM, 
ZE NIE MA JEDNEGO i WSPÓLNEGO JĘZYKA 

DLA CAtEGO SPOŁECZEŃSTWA, JI~ZYKA 
NlEKLASO\VEGO, OGÓLNONARODO'VEGO ~ 
o d P o \V i e d i: :\ic. n-ies/uszne. rodowych - [o \Vsz~cłzie. we wSZyst­

Nit, IMldno Z/'Uzulllleć, źe \V :łfJ u łc - kic h stndiacll rozwoju. i<;zyk jak. 
czc{lslwie, w kt6rym nie ma klas , Il le środek obcowania pOIl\ :" .. ily IlIdźm~ 'II 

może b ~'(: lei l110wy o jo;zyku "-b,o . spolc~zelist\\'ie . hyl Jecl en i wspól. 
W)" 01 _ Pic,rwu,-"y ustrój ws,"ólnol\' 1' 0 uy dla spoleezclisl\\'H . ohsługuiqc na 
dowej nie znał ,kilas, a zatem me m (';.:! równi czlllpl;ńw SpukClt"ilslW3 OIt:Za­

tam ro\vnie,ż isln i eć językklaso,," y' leżnie od ich S'j'tuacji spl.!eanej. 
Język był tam jeden. wspólny dla ea . NiE' mam tu na myśli Jrnper'ów 0-

łej zbIorowoki. Argument. żt' przez kresu niewolniczego i średn io wierzne. 
klasę rozum!t'c' nalE'ż)' wszelką zb:o. go. powiedzmy imperium Cyrusa I 
rowość ludzką, nie wyłączając rów ' Alek~andra Wielkiego lub I ml'~rlUrn 

nież zbiol'owości wspólnoty p'erwlll Cezara i Karola Wielkiego. klóre nip 
nej, nie jest argumenlem, lecz grą' miały własnej bazy ekonomicznej I 
słów, która nie zasługuje Ila 1-0 , by ' j ą sta'llowiły przejścIowe I nlelrwałe zwiq 
obalać. Jeśli chodzi o dalszy roz' z-k.i wojskowo _ administracyjne. I~­
\\'ój od języków rod-owyeh do klyków pc'da le nie tylko nie miGly. leci ni~ 

plemil'nnyc,h, od ' języków plemicll ' mogły mleć jednego języka dla całe­
nych do języków narodowości I od ~o imperium, zroznmialegll 
języków nr.-rodowości do języków Da- (Ciao OO18zll na IItT. łf 
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W spraWie marksizmu w językoznawstwie 
(Ciąg dalszy artykułu Józefa Sialina) 

dla wHystkich członl,ów impe· nowią odgalęziemqa ogóff,no . narodo. 

riltDl. SIanowiły one konglo· wego języka danego narodu, pozba-
jako dowód na rzecz "klasowości" .it:­
lyko, bljdź tei być argumentem, prze­

mawiającym pl'zeciwko koniecznokł 

;ednego języka nKodowego? Mu­
ksivm gło,tj, te wspólność języka je~t 

je-aną z na,jważniejszych coch naro· 

du, wiedząc przy tym doskonale, że 

wewuątrz narodu istnieją sprzeczno­

śt;i kl"sowe, Czy wzmiankowani tli' 

warzysze uznają tę m<lrksistowską t~· 

meral plemion i narodowości, kló- wione wszel'kiej samodzielności języ­
re żyły Wbs,nym życiem i posiadaly k{)wej i skazane na wegetację. SII­

'WP wła'sne języki. ~Iam wię<: na my dzić, że djalekly i targony mogą roz. 
ili nie te i ternu podobne impeda, wi.nąć si~ w samodzielne języki, k16-

I~cz le plemiona i narodO\\"[l~ci, klór\! re potrafią w)'p'rzeć i za~ląpić jęz)k 
"-chodziły \\' skład imperiulll, lIliały narodm';'y - to z'riac7.Y zatraoeiĆ per. 

lrwą bazę ekonomiczną i miały s'.\"e spektywę hi~toryczną i zejść z poz.\" 
od dawna ukszla/(owane j~'zyki, [] i- cji marksis-towskich. 
storia dowodzi, że kz~'ki Iych ~le· 
mion i IIM'ouowości nie były klaso· 

",'e, lecz ogól-nona'rodowe, wspól­

ne dla plemion i narodowości i zro· 
zumiałe dla niell. 

Oczywikie, były obok łr'go dialek· 
ly, miejHowe nnrl.('('za, a Je gf,ro,,-al 

nad nimi i p'J(lpol'qd-kowywnł jr so' 
hie jedc-n wsp,iln)' język plemienia 
lub narodowoki. 

Później, z chwilą gdy pojawit się 
kapilal,izm, gdy zlikwidowane zosia­

ł-o r{)zdrobn-iellie feu<.la:lne i powsIał 
rynek na rudowy, n8tfodowośd rozwi­

nęły si~ \\" narody, a języki naro­

dowoś<:i - IV języ:ki narod-owc, Hi· 

storia dowo-uzi, że języki narodowe 

n.ie Slj językami klasowymi, lecz ję­

zykami ogólnonarodowymi, w.pól­

n)'mi dla czlon'kl}W na,rodu i jedyny­

mi dla narodów. 

Stw1crdzono powylej, te j~r.k Ja­

ko środek obcowania pomiędzy lu· 

dźml w spoleczeiIst\\'ie, obsługuje na 

rów'ni \\'szyslkie klasy społeczctlslwa 

; w)'kazuje pod tym względem swoi­

stą obojęt'ność wobec klas, Jednak~e 
ludzie, pOSzczl'g6llne grupy społeczne, 

kla'sy nie są bynajmniej obojętne VI 

s~osunku do języka. U.!i:łują one wy­

korzystać język we własnym Intere­

sie, narzucić mu swój szczególny 

lekS'ykon, swe szczególne terminy, 

swe szezególne wyra,żenia. Pod tym 

względem wyróżn iają się lwłaszc.za 

górne warstwy klas pO!fiadających, 

kłóre oderwaly się od na-rodu i nie­

na widZI! go: arystokracja ulai:hec­

ka, górne W3 rst wy burżua.zj>i. Po­

w~tają "klasowe" diwlekty, żargony, 

"języki" salo-nowe. W literaturze 

dość często te dia'lekty i żargony kwa 

lifi.kuje 5ię niesłusznie jako języki: -

"jęz)"k lrzlacheclki", "język buriuarzyj­

ny" - w przeciwieństwie do "języ' 

ka proletariaokIego", "języka i:hl)p· 

ski ego", Na tej ~d<stawie, ja'kkol· 

wiek rno:1e się lo wydać drz1wne, nie' 

którzy n~si towarzysze doszlI d-o wniJ1 

skI!, że j~zyk na'rodowy jMt fikcJą, 

że realnie isf,nie.i~ tyPko języki k!a-

sowe. 

Sądzę, że nie ma n.ic bardziej blęd­

nego, niż laki wniosek. Czy można 

te dialekly i iangony uważać za jęzJ­

ki'! Bezwzględnie nie można, Nie 

1111';'11>3, po pierwsze, dlatego, że le 

.iUI'kly i targony nie mają włune! 

l>l1dowy grama·tycznej i ~d&tawowe. 

go z3sobu słów. lecz zapożyoe,zają II! 
z j~zyka narodowego, Nie wolno, po 

wtóre, dla~ego, że dialekty q targony 

mają wąskI! sferę obiegu wśród człon. 

ków gómej wa'rstwy tej lub innej 

klasy i wpetnie nie nadają się, jako 

~rod(!!k ob<:owania między ludźmi, 

dla IIopołeczeóstwa jako całoki. Cót 

wi~ one ma·ją? ~Iają one: okrl'ślony 

luób pewnych specyficznych wyrl· 

ZÓ1\", odzwic'rciedlających -Ipocyficz­

ne gu,ły arys10kraoji lub górnycb 

warst", burżuazji; pewn" i~ość wJ" 

razów i zw,rotów, różniących .ię wy· 

szukaniem, ga-la,uterią i wolnych 0<1 

,,1l1'dynarnyeh" wyrażeń I zwrotów­

ję.tyka natodowego: wreszcie pew­
ną ilość wyrazów ohcych, Jednakie 

pod~tRwa, to znuczy przyllaczają-;:a 

większość wvrazów i budowa' grama-
·a·czel'r.ni"te są z ogólnona-trczna - ~ "~ 

rodowego języka danego narodu. 

Tak więc, dialekty I żargony st~· 

Powołują się na Mal1ksa, cy,tują pe. 

wien ustęp z jeg,o a,Mykułu ,,$wię!y 
Maks", gdzie po,,-;etlzua,ne jest, że 

burżua ID::! "sw(,j wb;IllY język", że 
j('zyk ten "jest \\"yl worem bu,rżuazji", 
że jesl on prze~iąknięly duchem mer. 

zę? 

Powoluj" się na Lafargue'a, ","ska­

lUjąC na to, że Lafargue w swej brl' 

nurze, "Język a rew'Jlucju" uw l,il.' 
.. k!Js{)wOŚĆ" języl(u, i~ neguje rze"o­

mo k<mieoezność istnienia ogólno· 
kanl.,·lizIDu i kupna sprzedaży, n1rodawego języka danego nandn 
przy p<>llloCy lego cyl~tu nie'klóf7.y lO 1"0 n'Il'I)fnw<la, Lafa~gue rI.~zywiś. 
warzyszc chcą dowie.Ść, że Marks o· CIC wsp-Mnina o języku "szlacheckim", 

powiadat się rzekomo za "kla-sown§- czy tri "aryslokratyc~nym" o "żdr· 
dą" języb, że negował istnienie g,J.I1~ch" rozmaitych wanłw SPIJ­
wspólnego j~Z}-ka narodowego, Gd)', 

by ci towarzysze mieJli do tej sopra w," 

~tosU/nek obiektywny, ~wi,nni hv 

przytoczyć równ ież d-l'1Igi cyta I z tego 

5amrgo arłyk'Ulu ,,$wi<,>Ly Maks", gdzie 

~Iarklr nawiązując uo zagadnienia 

dróg kształtowania się wsp61nfgo ję­
Iyka narodowego, mówił o koncenlfll­

cji diale,klu w jeden języ<k na,rod{)wy, 

uwarunkowanej k<l'ncenL'raoją 

mic7.nll i polityo-ZJlą". 
ekono· 

A zatem MaI'ks uznawał kon,iec:w"ść 

istnienia jednego języka narodowego 

ja,ko (ormy wytszej, której po<iporząd 

k{)wane są dria,lekty, jarko formy nit­
!Ze, 

Czymże je!ft w takim razie język 

burżua, kt6ry według wyrażenia 

Marksa "jeM wytworem bu.rżuazJI". 
Czy MSI'ks uważał go za ta,ki sam j~. 

zy'k. jak język naTodowy z jego SUle· 

gólną Slrurkturą językową? Czy mógł 

uważać go za taki język? Or.zywiśc:e, 

że nie, Marks pOpTOSJlU chciał przez 

to powiedzitć 'ie burżu,,, ja za'vasku. 

dzBa w~pólny ~ęzy,k na-rodowy swym 

kramarskim leksyko-nem, że burżua·' 

Ija załem ma swój źlJ;rgon kramarski. 

Wynika z leg'o, że towar-zyS'ze ci wy­

paczyli stanowi5ko Mar~sa'. A wypa· 

i:-zyłi je dla1ego, fe cytowal, Marksa 

nie jak. ma~ksik>i, leoz jak tępi eru­

dyoi, nie wni'kając w i~totę rzeczy. 

Irczdl~l\\"a_ TowDrzys.ze oi zapomi­

nają /<'u'nak, że Lafargue nie inkr~· 

sując się k\\'e~lńą różnicy mir;dl.y .:ę· 

zy!<Jelp. a żargollem i okre~13Jąc .-j;~­

lekly 11!!di jako "lTJowę sztuczną". 

b:JtIź jako "żar,gon" - wyratnie o-

~\\'iad-cza w swej broszuNe, że "mo­

wa sztuczna ceehująca aryslokracj~ ... 

\\'yodl'~l)lIila się z jęyyka ogólno·na· 

rr,{jowego, którym rrówili zarównJ1 

burżua jak I rzemi~lnky, miasto ł 

A z~telll Lafarglle uznaje istn,ien;' ł 

kl;nie;:wość języka ogólno . narode 

wego, rozumiejąc doskonale, że "j'l­
ryk a,rystokratyczny" oraz inue di,l­

lekty i żargony pod",Irzą<i.kowane SIl 

i zaleille od języka ogólno - 1l3ruclo· 

\\'Pgo, 

Oliazll.ir~i~. że rowcly"'anie si~ na 
L:, 1 a rguc'a mija się z cclcm, 

PO'Yl'lują się na to, że w pewnym 

ckrcsi" w Anglii feudałowie B,ngiels':y 

"w c'iągu całych stuled" mówill~ 1'J1 
francmku, podczas gdy naród -sn· 

gielski mówi I po angielsku, że okor· 

(W-OŚĆ ta sianowi rzekomo dowód n:t 

rzecz "klasowości" języka i przec;'" 

ko konieczności jęz)'b ogólno - n'1-
rodowpgo, 

Nie Jest to jedna,k dowód. lecz Ja-

kaś ~ncgdoI3, Po p-lerw!fZe ;HI 

Powołują snę ,na i:}"łat I bro~zury francusku mówi ti wówczas nie wszy' 

Engelsa p, t. "Sytuacja Masy robot"io .-ey fcuclałowie, locz nieliczna górna 

czeJ w Anglii, cytują słowa, że, warstwa feudałów a,ngielskd~h, re!y-
. . I I k ki dujących na dworze królewskJ.m i VI "."Z bl~lem C1za,'JU an.g e s a asa 

robobll'icz-a .tała lię z'upełnie innym hr~bshvach, Po d:l'ugie - mów!łl u· 

naTodem nJi,t bu:rżlI!lJzja m.gri-elska", te nI nie jakim~ językiem "kb10wym", 

,,robo,tnticy mówią innym dia'lektem, lelz zw~'kłym ogólno - narodowym ję· 
,,- .. tykiem francnskim, Po trzecie mają inne idee l wyolTla,tel1la, IDne 

obyczaje i za'sady mOl'alme, in~ą reli- jak wiadomo_ lo bawtienie się jęly-
'I l't"L- n'ź burżua·.ia" N~ kiem francuskim znikło pótn~ej bAt glę po 'I .r~ę I - '''''.' • 

podsta'wie teg() cyla,tu niekt6<rzy lo- śladu, u!l'lępując miejsra ogólno - na-

warzysze wyprowadzają wniosek, że r"dowemu ję-zykowl anglelskłemu. 
Engels negował koniec.zność istnIenia Czyż Lwa rznze ci sądzą, że feuda-

od . ..L- d ło~ie nn"jel~y, "w ciągu Ituleci" PO' o'gó1no - nar owego JęzJ~a ałll~o " 
narodu, le op-owiadał się za1em za rozumio:wali slę z naTodem angIelskim 

"klasow-ością" języka, W1'ra'\vdzie za pOSt ednicfwem tłumaczy, że nie u· 
Engels mówi tu nie o języku, lecz iywali ięzyka angielsk:c{!o, że ogólilo' 

o dia,lekcie, ro-zllmiejąc doskonale, te narodO\'IY język angielski wówcza! 

dialekt jako odgałęzlr;nrie języka na· nie istniał, źe język francus-ki był vi 

rodowego nie zutą'jlli samego języka' Angllil C'Łymś więcej niż językiem sa­

narodowego. Ale, jak widać, lowa- lono-wym, który był w u'życiu jedynie 

rzy!'zom tym nie bard-zo przypada do w ciunym gronie gÓT'nej wentwy a,r:ł 
gU5tu istnienie rÓŻnicy między jt:zy, stokra<:ji a>llgielskiej? Jak można nit 

Podstawie takich anegd.otycznych "da kiem i dialektem". 

Jest rzoczą oczywJlllą, te eyrtat prz)' 

toczony jest nae w porę, Engeb bo· 

wodów" negować is1mlenie I konieez· 

no!ć języka ogólno _ narodow~o? 

wiem mówi tu nie o "jęz)'lkaeh kia W pewnym okr~sie arystokraci '0-

sowych", lecz w glównej mierze o kla ;:-jscy ló,,-nież hawili się język;~1lI 

~owych ideach, wyobrażeniach, oby· fra;).Cuskim na dIVorz,~ carskim l VI 

cza iaeh zasadach mora1nych, reli- salonach. Chelrpili się, że m6wiąc pl 

gii -i ~~ltyce. Zupełnie ms,zne jest, rOlryj-s'ku, jąkają się po franoeu.!Ku. 

że idee, wyobrażenia, obyczaje, za"a· że umiPją m6wić po rosyjsku jedynie 

dy moralne, religia, polityka blll'ŻI:fł l 3li.ceotem frnncuskim, Czy zDacły 
: pr()!letariuszy są wręcz przeciwsIl' lo te IV Rosji nitl było wówczas o· 

wne, Ale co ma t tym wspólnego ję- gó\no na,rodowego jęz)"ka rosyjsk:r­

zyk na,rodowy, albo ,.klasowość" ;ę go, że jQzyk ogólno narodowy byl 

1yka? Czy istnienie sprzei:zności ki:! Wó\Vcza' fikcją, a "języki - klasowe" 

sowych w sp.ołeczeństwie może słuiy~ rzeczywistością? 

"J uwa:'zysze Ilasi pOrClllia;~ lu ,;,' na sl~\Va Lenina o dwóch kulluracli 

naj!'lni'~J dwa bł<:dy, Pierwszy hLl -; \\' \\"f.'l'unkach kapital.izmu, towarzv­

~le'5a r,a tym, że on 'II oni j~zyk ;. s/e ci [,ragną, ja,k widać, zasugerować 

nndb .. drwą, Sądzą 0111, Ż~ !fkuro II~·J czyt..:lJllkowi, że at.nienie dwóch kul­

budowa ma charakter klasowy, tn : tur w ~połeczeńS'tW1ie, burżuaZyjnej t 
jęTY" p(,winien być nI .. ogMIl" - 111· proJel~l'iackiej, oznacza, że powinn)" 

rodowy, lecz klas/,wy :o."'l\\·Iłr.m j'li' rl""";";; istnieć dwa języki, Język. 

jerln~k wyżej, że jęzvk i nadbudowa bowiem związany jest z kultuł"ą - a 
lo <Iwa różne pojęeia, że ma'rksiście zalem Lenin neguje Lr.onioczność jed­

:lie \\'JOIO :ch mylić, Ile~o języka narodowego, a zatem 

IJfI!gl bląd polega Ila Iym, że lu' Lplli,n ;lpowiada się za językami "kla­

warzyS7.t ci _ujmują p.rzec!w:eóslwo 'II' "owyUli". Btąd Iych towa,rzyszy po­

teresi,w burżuazji i prolf'taOJ'iatu: ictJ lega lu na Iym, że uloż~miają t 
r.oci .. ktq walkę klasową jako rozp:\d mieszają język z kulturą, A tymoeza­

spoleczeil~twa, jako zerwanie wszel· scm kultura i język - to d'wie rói­

k :~h Z" iązków międz,v wrogimi kla ne rzoczy; kultura może być i bu,r­

sarnI. 

LwqŻ'tją-. oni, że s-koro !fpołeczeil' 

siwo ~ię 1'01padlo i nie ma już jed· 

nolitego społeczeń~lwa, locz istnisj" 

tylko klasy, lo nlepotrzebny teł je~t 

wspól,ny j~zyk clIla społeczeństwa, 101 

niepol rlehny jest język naroclIlwy. -

Cóż więc pozostaje, skoro nastą:pil 

rozp~d społeczeństwa i nie ma j-ul 

o~ólnu - narodowego języka danegl 

naroou'! Pozostają klasy "języki 

klasowe'. Zrozumiałe jest, że ka;" 

dy ,,Język klasowy" będ'zie miał wta­

sną "klu'sowlj gramat)'kę" - grama· 

tyk<: "prolela,riacką", gramatyk~ 

,.burżuazyjną", Co prawda, grama· 

tyk lakich nie ma na śwlecle, ale 

fakt ten wcale nie zbija tych towa­

rzyszy 7. bropu: wierzą, źe laki e gra­

matyki powstaną, 

W swoim czas,ie byli u 'nas "mar­

ksiki", klórzy twierdzili, że koleje, 

które pozostaty IV nasżym kraju po 

przewro<:·ie październikowym, ~!f 

burżua7yjne l że na-m, maorksislom, 

nie prz.ystoj z nkh k()l'lZystać, że DIl­

Irży Je Hównać z z.iemią i zbudowoc! 

nowe, .. pro:letariaekie" koleje. Zy· 
skali sJbie za to przydomek "jasld. 

niowców·' ... 

Jas.ne jest, że tak,i prymitywnie lo­

na,rrhiczny pogląd na społeczeństwo, 

na klaby, na języ,k nie ma ule wspól­

nego z m81'k8i~mem, [s,t.nieje on jed· 

nak I.iewątpliwie nadal i tyje w gło­

wach pewnych naszych zbałamucv­

nych towanyszy. 

O<:lywiśde nie jest prawdą, te w)­

bec istnienia zadekłej waJ.kl klasowej 

II/}olec,eńslwo rzekomo r{)zpadło ~ię 

lUl klla'5Y nde związane ze sobą więzamI 
ekonomicz.nyml w ramach jed,neg.> 

spJlecu6stwa. PrzeciWlllle. Dop,~· 

ki islnieje ka'pitalizm, burżua i p:-O" 

leta-rlusze związani będą ze lobą wSly 

.tkim! nićmi ekonomiki, jako części 
fiJadowe jednego 8połeczel1stwa kap!­

tuMst~znego. Bttrżua nde mOfą ł.y~ 

i wzbcgai:ać gfę, nie mając do dysp')· 

zycjl robotników najemnYCh, pro!e­

lu-iusze nie mogą kontynuować ,we­

go bytu, nie najmując się do pr8~Y 

u kap!\a~istó",. Zerwan-ie wszelkI C') 

więzi tkonomlcznych m!ędrzy urm! o­

znai:U pnerwanie wHelkaej produk. 

ej:. • przerwanie w.uelkJej produk· 

cji prowad'1)i do zagłady społeczeń· 

stwa, do zllfllady samyoh k18l. Rozu· 

mie się, te tadna klau nie lechce 

pójść na zagładę. Dlatego tet walka 

klasowa, choćby była najostrzejsZ3, 

nie może doprowadzłć do rozpadu IPO 

łeoleńslwa. Jedynie ignoranoja w kwe­

~tiach marksizmu i całkowite nde1!ł'OEII 

mienie natury języka moglo podykt.o, 

wać niekt6.rym onzym towa:rzylZom 

blljec~kę o rozpadzie 'Połecze4Itwa,,, 

kzyka<'h "klasowych", o "klasowych" 
gramatykach. 

Powołują się dalej na Lenina i pn1 
pomLnają, te Len.in umawał Istnienie 

dwóch kul\Jur w wall'un/kaeh t.plt.­

li7.m-u, buriuazyjnej i proletanla~­

kiej, że ha~ło kultury narodowej ." 

""8 nmka~h kapd,taMrtmu jeat haMem 

n llc,Jona lmyoznym. Wszystko to pra­

wda I Leni", ma lu Hbsolutnlł sJuu­

noŚĆ. Ale co ma z tym ~ÓIInego 

"kl1l&Owo~ć" jęJyka? Powołuj,e .1. 

żua,zy jna i socjaiistyczna, język nato· 

m;3sl, jako środek obcowani~ je!!t 

za,,":;ze językiem ogób1o - na·rodowym 

i mQże obsługi wać zarówno kul1u,rę 

burżua\tyjną, ja'k i I()cjaHstyczn,.. -

Czyż to nie fakt, że jęzY'k rosyJski, 

ukrailiiłki, uzbecki obsługują obecnie 

kUltUTę socjalislycz.ną tych narodów 

równie doorze, jak przed przewrotem 

paidzlcrnikowym obsługiwały ich kul. 

tury burżuazyj-ne? Znaczy lo, te lo· 

warzysze ci mylą się glęboko, twlel" 

dząc, Żf1 is'lmienie dwóch różnych kul­

tur prowad-zi do uksz1ałtowania sit 

dwó<h rÓŻnych języków i do [Je/p­
"'ania konieczności wspólnego języ-

ka. 

Mów!ąc o dwóch kUltt'"i< h, Lenin 

wychodził wJa,ś-nie T lalożenin, że ist· 

nienie dwóch kultur nie może pro­

wad.z~ć d-o negowania wspólnego języ' 

ka ! utwol"zen1a się dwóch j~zyków, 

że jęz~'k powinien być jeden, GdV 

Bundowcy poczęli o~karżać Lenina o 

to, fe nl'guje on konieczność języka: 

narodoweg1l I tra,kluje kUllturo: jak!1 

,.bez-narodową", Len~n, ja k wiadomo, 

ostro protestował przeciwko temu, oJ­

jwiad~zająoe, te zwalcza kulturę bur· 

żuazyjną, lee;z nie język narodowy, 

któr~o k1lnleczność uważa la bez· 

sporn". DzUW1De jest. że niektórzy 

na51 towarzysze wlo-ką lię 'lada m'! 

Buodo-wców, 

Co się tyczy wspólnego języka, któ­

ł'ego konieczność rzekomo neguje LI\. 
nin, nalebło by pr.zypomnieć sobie 

następujące sl,owa Lenina: 

"Ję-zyk jest najważniejnym 'rod­

kiem obcowanIa pomiędzy ludźmi: je­

dność języka i nieskrępowaoy jego 

roz",-ój - to jeden I na-jwainiejszycł1 

wa·runków rzeczywiście wolnego I 
5'zerokiego obrotu handlowego, od-

powiadaJącego współczesnemu kaplla­

Iri uńow i, itw-oboooego i s.zerokiego gTlI 

powa.nia się ludności według posKze­
gólnych kilas". 

Okuuje .. ię, te szanow111 towarzy­

,ze wY'Paczyli poglądy Lenina. 

Powołuj" się wreucle na Slallnl1, 

przytaczając cytat le Stalina, te .,bur. 

żlirujai jej partie n8oejonalistycln8 

były I pozoslają w tym okr~lł!e głó­
....n" silą klerowniozą tak.lch naro­

dów". Wuys~ko to jest słuszl1e_ Bur­

ŻUaJl!jll i jej pa,Mla nacjona listyCZłllf 
rzei:zywiście nadaje kierunek kulturle 

burżuazyjnej, lak samo jak prolet •• 

riat l jego partia inlernacjonali.tycc­

na nadaje kie:ru.nek kllItu.rze proleta· 

riacklej. Cóż jednak ma z tym współ 

nego "kla~owość" języka? Czyżhy 

ci towarz~ze nie wiedzieli, te język 

nar{Jd(l\~y jesl fOrllI( kultury na rod,)· 

wej, te język narodowy może ob!łu­

giwać zarówn1l kuHur( burżuazyjną, 

ja,k ! socja'Hslyewą' 
Czyżby nasi towarzysze nie byld o· 

be.znan! ze znanym sfo1'muJowltniem 

marksislów, Itwierdzająi:y,m, te o-

becna kultura rO!rYjlł'ka, uknl I1ska , 

białoł"ll~ka 1 Inne 511 socja!isłycUle \\' 

treśd I na'rodowe w formie, to maozy 

pod względem jęzY'ka' Czy zgaduj" 

si~ oni r tym markMstowskim sf{)rmi1 
łow~niem? 



W sprawie marksizmu w językoznawstwie 
(Ciąg dalszy ariyku:lu Józefa Slali,la) 

tłląd 'n~sz~'ch towarzyszy Jlolega tu obsfllgl\jqc jcrln:d",\\'O zar,')W110 Oll"'ą 
na tym, ż e nie widz:j rÓŻnicy m:ęd7.Y kn11lnrę, jak i d:i\\'llą. 

A w:~c: 

1..>1 :s ln ie nie di~lpklów i 

nie "('~ lIje, lec l potwirrrlza istnienie 

h'zyka ogólno - nurodowego, ~ą one 
kultllr<) a jl;'zykiem i nie rozullliejil, 
że knltura zm.ie-nia siC; w swej tre-id 
l kaidym nowym okreYeID rozwoju' 
s polerz~ństwa, pod<:zas gdy jc;zyk po­

al je;;o '),Ig:llęzieninmi i s ą mn podpo· język ja'ko ś'rodek obcowania za· 

ten sam sposób, jak rozw6,j nadbCJ' 
d owy: d ragą unicestwien ia tego ~o 

istniało i budowania nowego, W is~o· 

cie rzeczy rozwój języka odbyw • .t ~~': 

nie drogą unicestwienia języka ist· 
niejącego i budowy nowego, lecz ;iro· 
g1) rozwijania i doskonalenia podsta­
wowych elementów istnieją.cego j~. 

zyka. Przejście od jednej jakości ję­

zyka do innej odbywało się pnyty~ll 

nie drogą wybuchu, nie drogą. unio 
cestwienia za jednym zamachem t~· 

go co stare i budowy nowego, lecz 
drogą stopniowego i długotrwałe.l',o 

gromadzenia elementów nowej jakoś­
ci, nowej struktury języka, drogą 

stopniowego obumierania elementów 
da wnej jakości. 

nie mocy obowil)zującej dla społe,~zeń 
stwa nie maj,)C'e;ro lI'Iug-ich klas. W 
ciqgu oŚil1iu·c!zie;;i,:('iu lat IV rOL1!C­
twie na sz('go kraju zrcalizowali~r,\y 

przejście od ustroju burżuazy,inpgIJ, 

indy\\'idualno-chłopoikiego do ~o~ja· 

li st ,'czncgo ustroju l,olch0 zo\\,t-'go. ł~y 

ło to rewolucją, która zlikwidowała 

dawny burżuazyjny ustrój gosponar· 
czy wsi i stworz,'ła now~' ustrój ~()­

cjalistyczny. J ednnl,ż e ten przewrót 
dokonał ~ię nie drogą wybuchu, tj . n;e 
drogą obalenia istniejl)cej władzy i 
utworzenia nowl"j wł a d7.~', łecz ;,.(>g~ 

stopniowego przej~cia od da W1~~O 
blhrżua7.yjnego ustroju wsi do nowo!­
go, U dało się zaś tego dokonać dla-

"'He był pozoslaje jeden dla społe- rząrl kll wune; 
z0 51aje zasadniczo tym s3mym kzy- c7.e{I~I\Ya i W"PÓlllY dla jego rzł,,"­
kiem na przc~l ·r·zc·n~ k·ilku okresów, I.ll\v; 

'.,' 

r) r,'rlllllł" .. kbsowości'· j\'zyka jes t 
f()rmll~n hl~r.ną , lliemark ~ isto\\'ską. 

Pytanie: JAIHE SĄ CHARAKTERYSTYCZNE CECHY JĘZYKA? 

o d P o w i c d t: Języ k naleźy ,b Cecha wyróżniająca g-ramatyki Pl)-
zjuw isk s-polecznych, dz ia lających lega na tym, że podaje ona reguły od 
przez cały czas istnienia społccuIl' miany wyrazów, mając na względz:e 
si \\'H, Rodzi się on i rozwija wraz z nie konkretne wyrazy, lecz wyrazy 
naro-dz·inamń i r01:\\'ojem społe·c zeń· w ogóle, bez jakiejkolwiek konkret­

~I "'a, umie.ra wraz ze śmiercią spale· ności; podaje ona ireguły budowy zdań 
OC{,stwa. Poza społeczeństw em nie> mając na względzie nie jakieś kon· 
lila języka. Dlatego tcż język i pra- kretne zdania, powiedzmy konkretny 
\\a jego rozwoju mo ż na z·rozumieć tył podmiot, kon'kretne orzeczenie itp ., 
ko w tym wypadku, gdy bada .ię go lecz wszelkie zdania w og6le, niezalet 
\\ nieorozerwalnym Iwią,zJtu I histu· nie od konkretnej formy tego lub 0-

ri:! społcczeńs·twa, :I historIą na'ro- wego zda·nia, A zatem abstrahując 
dtl, d,) kłórego badamy Jęz~ oależy od tego co poszczeg61ne i konkretn e, 
; kh',ry jrsl t\\'órcą I ooMcielem lego Hlf6W'no jeśli chodzi o wyrazy, jak i 
J'Jyka, o zdania, gramatyka bierze to co jest 

.Język jes-t środkIem, naTt~I.m;, 
przy którego pomocy ludzie obcuj, u 
<Jbą, wymieniają my;Jj J osiągają 
wzajemne zrozumie.nie. Jatko nviąl1.!I' 

ny helpośredniQ I my-61e.WIIID, Jr:zyk 
njeslruje i utrwala w ..... I vi 
ustl, wienlach llóow, w Jdaal.oh wy' 
lIiki pracy, myślenia, o~~ięda pra: 
(' y poz·nawczej człowieka l w ten sp"­
s,ib umo.Wwia wymna.nę myśli IV SP()· 

Icczeństwie ludzkIm. 

Wymiana myśli jesl stalą i żywot. 
ną koniecznością, gdyż bez niej nie 
1I10Źna zorganj·1.Ownć W'''PóLn~() dzia. 
In ia lud~a w walce II sila,mi przyro. 
(h- , w wnike o p.rodukcję n iezbęd. 
nych dóbr maieria.\-nych, nie mo:ena: 
osiągnąć sukcesów w d,ziałaJ.noicl p.r<1 
dtllkcyj.neJ s.połeczeńslwa - niemożll. 
we jelIt za·tem $lmois11[J,ienie pt'odultejf 
~połecznej, :\ za,tem, bez języka IrO" 

zumia:łego dla społeczeństwa I w.p61-
nego dla jego ozł'On1r.6w. 'P<lłeeze6-

stwl' uprzestaje prod'u'kcjd, rOl!pada' 
.<;~ ; pnestaje istnieć jako społeczeń. 
siwo, W tym sensie język jak.o Oi' 

rz<,;dzie obcowania jest zarazem nanę 
Ilz'iem walki i rozwoju S!połeozeńs-twa , 

Jak wiadomo, wuystkae wya-azy !st· 
niejące w języku Itano'Wlią rnem t. 
lW. ~ło\\'niclwo j<,;Zyka. Rzecz, głów. 
ną w słQwnict wie języka jeM pochla· 
,\owy za .'fÓb slów, do którego wcho· 

og61ne, co leży u podstaw odmiar,y 
.Mw ł łlłczenia wyrazów w zdania 0-

ras buduje z tego reguły gramatycz­
ne, prawa gramatyczne. Gramatyka 
jest wynikiem długotrwałej, abstra­
hującej pracy myślenia ludzkiego, 
wskaźnikiem ogromnych postępów 

myślenia. 

Pod tym względem gramatyk:! 
przypomina geometrię, któr~ układa 

Rwe prawa abstrahując od konkret­
nych przedmiotów, rozpatrując pr7.c,d 
mioty jako ciała pozbawione konkr"t­
ności i określając stosunki między n!­
mi nie jako konkretne Btosunki jakichś 
konkretnych przedmiotów, lecz jako 
IItosunki ciał .w ogóle, pozbawione 
wsze1kiej konkret~ości. 

W odr6tnieni1) ud nadbudowy, któ­
ra jest związana z produkcją nie bez­
pośrednio, lecz za pośrednictwem e­
konomiki, język związany jest bez­
pośrednio z działalnością produkcyj­
nlł człowieka, tak samo jak i z wS'Lel­
kił inną działalnością wc wszystkich 
bez wyjątku dziedzinach jego pracy. 
To też słownictwo języka, jako naj­
bardziej c;o;ułe na zmiany, znajduje 
się w stanie nieomal nieprzerwanych 
przemian, przy czym w odróżnieniu 

od nadbudowy język nie musi czeka~ 
na likwidację bazy, wprowadza bo­

uzą I\'szysl'kie pierwiastkowe wyra'ly wiem zmiany do 
jak() jcgo jąd ,ro. J~·t OD Inaczn!e przed likwidacją 

mniej obsremy nit uownuctwo Jęt y- od jej It&nu. 

swego słownictwa 

bazy i niezależnie 

J ednakte słownictwo języka zmie­
nia .ię nie jak nadbudowa nie drog, 
!:niesienia tego, co stare i budowy te­
go, co nowe, lecz drogą uzupełnienia 
istniejącego słownika nowymi wyra­
zami, powstałymi w związku ze zmia­

Budowa gramatyczna języka zmie­
uiasię jeszne bardziej powoli, aniże­
li jego podstawowy zasób słów. Budo 
wa gramatyczna, która wypraCOWUl);i 
zost<:ła na przestrzeni epok i stała 

się częścią organiczną języka, zm~e­

nia się jeszcze wolniej, aniżeli pod· 
stawowy zasób slów, Ulega ona ('­
czywiście z biegiem czasu zmianom, 
doskonali, ulepsza, precyzuje swe re­
guły, wzbogaca siQ o nowe reguły, ale 
podstawy budowy gramatycznej u­
trzymują się w ciągu bardzo długie-

Powiadają, że teoria stadialnego 

rozwoju jęzY'ka jest teorią markSiS­

towską, uznaje bowiem konieczność 

nagłych wybuchów jako warun!;'l 

przejścia języka od da wnej jako~ci 

~go, że b,'ła to rewolucja od góry, 
:'!e przewTót nastl)pił z inicjatywy ist· 
niejącej włauzy, przY poparciu r'1d· 
stawowych mas chłopstwa. 

Powiada,ią, że liczne fakty shz~'­

żowania języków, jakie zachodziły IV 

rhiejach, dają podstawę do przypus7.-go czasu, gdyż mogą one, jak o tym do nowej, 
świadczy historia z powodzeniem ob- czenia, że przy skrzyżowaniu na~tę' 

Jest to oczywiście nieslusr.ne, trud- puje wytworzenie się nowego języka 

no bowiem znaleźć cokolwiek mark- drogą wybuchu, drogą nagłego ~rze.l­
aistowS'kiego w tej teorii. A jeśli te· ,-.cl'a od -tarej' J'akości do noweJ', J ,,~t 

slugiwać g,poleczellstwo w ciągu sze­
regu epok. 

Tak więc, gramatyczna budowa ję- ~ 
oria stadialności rzeczywiście uznaje 

zyka i jego podstawowy zasób sł6w nagle wybuchy w historii rozwoju ję. 
stanowią podstawę języka, istotę je­

go specyfiki. 

H istor ia podkreśla wielką trw:l.-
łość i olbrzymią odporność języka 

wobec przymusowej asymilacji. Nie­
którzy histwycy, zll.miast wyjaśnić 

to zjawisko, ograniczają się do zdzi­
wienia. Ale do zdziwienia nie ma tu 
żadnych podstaw. Trwałość języka 

tłumaczy się trwałością jego budowy 
gramatycznej i podstawowego zas~bu 
słów. W ciągu stuleci asymilatorzy 
tureccy' usiłowali okaleczy~, zburzyć 

i zniszczyć języki narodów bałkań­

skich. W ciągu tego okresu słownic­
two język6w bałkańskich uległo po­
ważnym %mlaMm, wchłonęło wieI. 
sł6w I wyrażeń tureckich, były "zbież 
ności" i "rozbieżności", jednakże jll­
zyki bałkańskie wytrwały i przeżyły . 
Dlaczego? Dlatego, że budowa grama 
tyczna i podstawowy zas6b słów tych 
język6w w -zasadzie się utrzymał. 

Z tego wszystkiego wynika, że ję­
zyka, jego sbruktury nie moina trak­
tować jako wytworu jakiejś pojedyrl­
czej epoki. Struktura języka, jego 
budowa gramatyczna i podstawowy 
zas6b ełów są wytworem neregu 
epok. 

N alety przypuszczać, te elementy 

współczesnego j\)zyka powstały już 

w głębokiej starożytności, przed e­

poką niewolnictwa. Był to język nie-

skomplikowany, o niezwykle ubol;im 

zasobie słów, ale z własną budową 

zyka, tym gorzej dla niej. MarkSizm 
nie uznaje nagłych wybuchów w roz­
woju języka, nagłej śmierci istnieją· 

cego języka i nagłej budowy no',vego 
jęzY'ka. Lafargue nie miał racji, gd~' 
m6wił o "nagłej rewolucji językowej, 
kt6ra dokonała się między rokiem 
1789 i 1794" we Francji (patrz bro. 
nurę Lafargue'a "Język a rewol'l­
eJa") , :tadnej rewolucji językowej, a 
tym bardziej nagłej, we Francji wów 
czas nie było. Rzecz oczywista, te IV 

ciągu tego okresu słownictwo języka 
francuskiego wzbogaciło lit o nowe 
słowa i wyrdenia, odpadła pewna 
ilość wYTazów przestarzałych, zm'c­
niło się znaczenie pojęciowe niekt6-
rych wyrazów - i to wszystko. Takle 
jednak zmiany wcale nie decydują o 
10iie języka. Rzecz główna w języ· 

ku - to jego budowa gramatyczna i 
podstawowy zas6b słów. Jednakie 
budowa gramatyczna I podstawo"y 
za.s6b lł6w języka francuskiego r.ie 
tyl!ko nie zniknęły w okll:esie francu­
skiej rewolucji burżu'lizyjnej, lecz u­
trzymały ISię bez istotnych zmian, i 
nie tylko się utrzymały, lecz żyją do 
dziś dnia we współczesnym jęly1, u 
francuskim. Nie mówię już o tym, ie 
dla likwidacji istniejącego języka I 
budowy nowego ję~yk~ narodowe~o 
("nagła rewołucja językowa"!) okrE's 
pięciu ~ sześciu lat jest śmiesznie 
kr6tki - do tego potrzebne lIą stu-

lecia. 

Ma.rksizm uważa, że prt.ejśrle ję­

to zupełnie niesłuszne. 

Skrzyżowanie język6w nie more 

być traktowane jako jednoraz"II'Y 

I\kt rozstrzygającego ciosu, dajary 

wyniki w ciągu kilku lat. Skrzyż .. \'.-a 

nie języków jest długotrwałym pru­

cesem, trwającym setki lat. Toteż (l 

żadnych \vybuchach nie może byt: tli' 

taj mowy. 

Dalej. Było by zupełnie niesłuszne 

sądzić, że w wyniku skrzyżowania, 

powiedzmy, dwóch język6w otrzymu­

je się nowy, trzeci język, niepociobny 

do żadnego ze skrzyżowanych języ­

ków i r6żniący się jakościowo od każ­

dego z nich. W istocie rzeczy, p,'zy 

skrzyżowaniu jeden z język6w v.-y­

chodzi zwykle zwycięsko, zachowuje 

swoją budowę grama tyczną, ! wój 

podstawowy zas6b sł6w i rozwija !!iq 

w dalszym ciągu zgodnie z wewnctrz 

nymi prawami swego rozwoju, p'ld­

czas gdy drugi język traci stopniowo 

swą jakość i stopniowo obumiera, 

A zatem skrzyżowanie nie daje ja­

kiegoś nowego, trzeciego języka, lecz. 

zachowuje jeden z języków, larr,o­

wuje jego budowę gramatyczną i p"d 

sta wowy zasób słów oraz umożJiI":a 

mu rozw6j według wewnętrl.llY:h 

pra w swego rozwoju. 

Wprawdzie następuje przy t., m 

ka, lecz żyje ba·rd,zo dł'Ug() ., cdągu 
stuleci l <Ioslnrcza języ.kowi buy d'] 
tWQT·zenia nowy-ch wyra,zów. Słowo 

nictwo jest odbiciem stanu Języka, 

i:n bo{;a'lsze i różnorodnlejue jest ,ło 

wniel\\ o, tym bogatszy i ba.rdziej rot 
winięty jest język.. 

'Jednnkie slo\\'n~ c two samo przct 
się nie je,t jeszcze językiem, - j~.~1' 

(lno raczej materiałem bUdOWlanym 
języka . Podobnie ja·k materiały bu· 
dowlll'n~ w budoWU1Jctwie nie lIano· 
wią gmachu, chooiaf bez nich zbu· 
dowaon:e gmachu Je30t niemoWwe, tak­
i .town:ie~o języ(k.a nie ,lanowi 5:1.­

mego Języ(k.a, chociat bez D'ieg·o ża· 

nami ustroju lIocjalnego, z rozwo- gramatyczną, co prawda prymitywną, 
jem produkcji, z rozwojem kultu- ale jednak budową gramatyczną. 

zyka od daWlllej jakości do nowej od- pewne wzbogacenie słownictwa ję­
bywa się nie drogą wybuchu, nie dro- zyka zwycięskiego kosztem i~l.yKa 
gą unicestwienia istniejącego język'1 zwyciężonego, ale to nie osłabia I{O, 

deD język jest nie do pomyśle.nia. 

A'e .łown ~ clwo języka uzyskuje ogro· 
Illile Inucze<nie, gdy zosta'je oddane 
do dYllPozycji gramatylci języka, któ­
ra określa reguły odmiany wyrazów, 
reguły łącuill'ia w)"I'alZ6w w z·dania r 
w lCOD spo-sób nadaje j~y-kowi ha'r· 
mOlllijuy, k>iadomy chankter. 

Gramatyka (ma.rfologia, 5kładn i a) 

jest zbiorem reguł odmiany wyra zów 
i ł,czenia wyrazów w zdaniu. A za­
Łem właśnie dzięki gramatyce język 
uZY!lkuje możność przyoblekania my­
śli ludzkich w materialną szatę ję7.y­

kow/ł. 

ry, nauki itp. przy tym, mimo, 
że ze słownictwa językowego zwykle 
wypada pewna iloś~ wyrazów prze­
starzałych, przybywa mu znaczni. 
większa ilość wyrazów nowych. Jeśli 
zaś chodzi o podstawowy zas6b 5łów­
to utrzymuje lIię on we wszystkim, 
co jest w nim istotne ! wykorzysty­
wany jest jako podstawa słownictwa 
języka. Jest to zrozumiałe. Ni. ' ma 
tadnej konieczności likwidowania pod 
Btawowego zasobu słów, jeśli może 

on być z powodzeniem wYkorzystywa­
ny w ciągu szeregu okresów histo­
rycznych, Q.ie m6wiąc już o tym, te 
likWidaCja podstawowego za~obu słów 
nagromadzonego w ciąg'u stułeci, w,,­
bec niemożności stworzenia nowego 
podstawowego zasobu sł6w w ciągu 

krótkiego czasu, doprowadziłaby do 
sparaliżowa.nia języka, do zupełnej 

dezorganizacji obcowania ludzi m:ę­

dzy Boblł. 

Dalszy rozwój produkcji, pojawie-
I stworzenia nowego, lecz drogą stop- I ., . 

nie siO klas, pojawienie się piśmien- ecz przeclIvme, wzmacma. 
6 niowego gromadzenia elementów no-nictwa, narodziny państwa, kt remu 

'd t' Tak było na przykład z język:em dla cel6w administracji potrzebna 'l'Y- wej jakości, a WIęC rogą s opmo\'e-
dk I . d ,rosyjskim, z którym krzyzowały li, la mniej lub bardziej uporzą owa- go obumierania e ementow a wntJ 

na. korespondencja, rozwój bandlu, jakości. w toku rozwoju historycznego języki 
kt6ry jeszcze bardziej potrzebow;1.ł szeregu innych narodów i który zaw-

W ogóle trzeba powiedłlieć, do wia-uporządkowanej korespondencji, P')- sze wychodził z tego zwycięsko. 
jawienie się prasy drukarskiej, roz· domości towarzyszy pasjonują,:y"h 

wój literatury - wszystko to spowo- się wybuchami, że prawo przechodze­
dowało wielkie zmiany w rozwoju ję- nia od dawnej jakośoi do nowej drugą 
zyka. Przez ten czas plemiona i nart'-
dowo';ci rozdrabniały się i rOZSZCle· 
piały, mieszały się i krzyżowaly, 

p6źniej pojawiły się narodowe języ­

ki I państwa, dokonały się przewroty 
rewolucyjne, dawne ustroje społeczne 
ustąpiły miejsca nowym. Wszystko 
to pQciągnęło z.a sobą jeszcze większe 
zmiany w języku i jego rozwoju. 

Było by jednak wielkim blędem Si)­

dzić, że rozwój języka odbywał się w 

wybuchu nie daje aię zastosować nie 

tylko do historii rozwoju języka .. -

nie zawsze daje się ono zastosować 

r6wnleż do innych zjawisk społecz­

nych, należących do kategorii hny 

lub nadbudowy, 

Obowiązuje ono w stosunku do sp 0-

łeczeństwa podziełonego na wrogie 

klasy. Nie ma ono natomiast ZUptł-

OczywilŚcie, slownictwo języka ro­
syjskiego uzupełmało się przy tym, 
czerpiąc ze "łownictwa innych hz)'­
ków, ale to nie tylko nie o~labiln, 
lecz przeciwnie, wzbogaciło i wzmoc­
niło język rosyjski, 

Jeśli chodzi o swolstoś~ narod0wlł 
języka rosyjskiego, to nie doznała o­
na najmniejszej szkody. Język ro­
syjski bowiem, zachowują.c 5Wą budo 
wę gramatyczną I podsta wowy ,. L\~ób 

(Dokończenie na str. 6) 
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W sprawie marksizmu w językoznawstwie 
(Dokończenie artykllłu Józefa Stalina) 

sl"'\\", chY!łi l dab %e postęP.I' i do.'ko ra­
l; , i ę wedlu ):' wc\\· n ę trzn.\"C: h p: ..... \\" 
$ \;'''.C!·o rot woju. 

n i('m języko% na w5twa jest bada r.ie wad zony w językowal\'stwie, 

,,"uje brak odpowiedzi alności 
thęca do takich warcholstw. 

1,~I!ty- się być marksistą, ale nie potrafił N. J. iVIarr wyniośle pomiata kat-

:\' ie 1IIe.~_~a \\"'i ~p i i\ro~l'i, że tl:,i ,. ;:i 

kr ~:.\· ~:o\\"a ll:i1 n;e może <lać nic p\) 1. ', d:.: ­

n f,!!'O .i(.':.-:ykt)i~n:~\\·:-:tYru l'adz:cl.' :':(")' lll. 

.J (,:~jj ::.;]llszne .k:-::t, Ż0 g';~)\\'!l~'111 1.:·:: 1:, _ 

II·C\"·ilętr7.:Jych prali' rozwoj u .ię~.'· l,: I, 

to trzeba stil'ie rd zić, że teor ia kr,~yi.l)­

wania r.ie tyłko n ie rozwiązuje tego 
z"dania, lecz nawet go n ie "tall"; _1 .. -
ona go po pl'o.,tu nie zau\I"<lża lu!) nie 
ro%urnie. 

la- s tać się marksistą. B ~' ł on li t y ll\O dą próbą zbadania grup (rodzin) ję­

up raszcza n iem i wuigar)'zatorclII mm' zyl<owyc h jako przejawem teo r ii 

P'.Jlanie: CZY SEllSZNIE POSTĄPIŁA "PRA \VOA", 
INICJL'JAC S\VOBODNĄ DYSKUSJĘ 

\V SPRA l\' A .H J.Ę.ZYKOZNA WSTW A "! 

Dyskusja oka zllfa si,: bardzo po;:y- . ksizll lU IV rodzaju "prolptkułtowc ó,,·1I 

teczną pr zede 1\" 5ł.y.-; t:;im dlate~'J, że luh "rapPoll"ców". 

wydobyła or.a t en r e;i, im A rakczejc\\".l 

na światło dzienne i d05Zt:l.ętnie g:J 

zdruzgotała. 

N. J. i\Ian wniósł do języ!;ozn:'\\v-

stwa nies luszm), nie marksistowską 

formułę o języku jako nadbudowie 
i zapl~tał się, zagmatwał językoznaw 

s two. N ie można rozwijać .i~zyko­

znawstwa radziecl,iego na podstawie 
niesłuszn ej formuły . 

"prajęzyka". A przecież n ie moi na 
negować, że pokrewieństwo językowe 

takich na przykład narodów, jak ~ło­
wiańskie, nie ulega wątpliWOŚC I, że 

zbadanie pokrewieństwa językowrg-o 

tych narodów mogłoby przynie{;{, jl;:-

7,ykoznawstwu znaczną korzyść IV 

dziedzinie badania praw rozwoju je­
r.yka. Zrozumiałe jes t , że teoria "pra 
języl; a" n ie ma z tą sprawą nic o <l p o 1\' : e d ż: 

pi!;:. 
rozwijać s ię i pr oi:' p e roll"ać bez 
walki pogląd ów, b(·z wolno~ci kry-

J edna:,że 1;0l"%YŚć z dy;;kusji na tym 

~ię nic kOIlczy. Dyskusja . nie t~'lko 

zdruzgotała dawny reżim w języ­

ł;oznawstwie, leez ujawniła ponadto 
tę nieprawdopodóbną gmat\nminę po 
gJądów II' na j ważniej szych t.agadnie· 
niach językoznawstwa, która panuj e 
w kierowniczych l;olach tej gałęzi 

r.auki. Paed roz poczęciem dyskusji 
I'Jilczaly one i JlokTY"'ały milczeniem 
niepomyślny stan rzeczy \V języko­

zna ... :stwie. Po 1'0Zpocz\,ciu dyskusji 
milczenie stalo się już jednak niemo· 
żliwe - musiały zabrać głos na la­
mach prasy, l cóż się stało: okaza10 
się, że w nauce N. J. Marra istnieje 
~zereg luk, błędów, ni~spl"ecyzowa­

nych problemów, nie opracowanych 
tez. Nasuwa się pytanie, dlaczego 
"uczniowie" N. J. Mana zaczęli o 
tym mówić dopiero teraz, po rozpo· 
częciu dyskusji? Dlaczego nie zatro­
szczyli się o to wcześniej? Dlaczego 
nie powiedzieli t ego we właściwym 

czasie otwarcie i uczciwie, jak przy­
stoi uczonym! 

N. J . Marr wniósł do j ęzykoznaw. wspólnego. 

\\. ja:;iill ;,i el"CII::;U %fJ.,tani) l'ul.l\"".\­
Z ~ :tH.:· zo.gadn:C'nia jt;l.yklJ z l1c.\\· ~ Ł\\'a __ 

Hu nie się ja;;;Ic IV kOlltU <lys:,usji. 

Al e Lera" już 1110;i.na pow :ed r.:eć , ~e 
ciy,; l;wsja przyniosla 7,naCZn,! konyśe. 

Dyskusja wyjaśn i la przede \\"5zyst­
k in), że \\" organach j ~'zyk o znalVs t'.\·1l 
;~ 1 J'()!-'1I0 IV c:entrum, Jak i IV republi­

kach panowd reż im nie wlaściwy na­
uce i ucwn.V/ll. :\Tajmniejszą krytykę 

sta nu rzeczy w językoznawstwie ra­
dzieckim, nawet najbardziej niel\mi:l­
le próby krytykowania tzw. "nowej 
nauki" \\. jQzykoznawstwie, kierowni­

Cł.e kola w dzied7.111ie językoznawstl~' a. 

prze~ladolVa Iy i tępily w zarodku. Za 

krytyczny stosunek do spaśc!zny N. J. 
l\larra, za najmniejszą dezaprobatę 

n:ltIki N: J . Marra, wartościowych 

pracowników i badaczy w dziedzin ;.:! 
językoznawstwa usuwano ze stano­
wi"k lub przenoszono na niższe ~tan'J 
wisl,a. Językoznawców wysuwano !la 

od powiedzialne stanowiska nie :,Ia pod 
~ tawie rzeczowej oceny, lecz na pod­
stawie bezwarunkowego u-zna wania 
nauki N. J. lHarra, 

Jest rzecZą powszechnie uzn!l-

ną, że żadna nauka nie może 

JUZ w p:erwszych dniach swego 
iitnienia pans two radzieckie dp.­
ło wyraz swemu dążeniu do po-

koj<rn'ego wspólistnienia i pokOjo­
wego współzawodnictwa z krajami 
kapitalistycznymi. 

Jednakże rządy .\nglii, Francj i .. Sla 
nów Zjednoczonych i ,Japonii nie 
19'odzlly się wówczas na pokój z pal l 
stwem radzieckim. Armie tych 

tyki, Jednakże ta PO\\"87.<echnie 
uznana reguła byla 1'0' sposób naj­
bardziej bezceremonialny ignol'')\\"a­
na i lekceważona. Powsta ła zam:':'lię­

ta p:rupa nieOll1yJnyt h ~\iel'()wT1;i':l'\':, 

która, zabezpieczywszy się przed 
wszelką mo;;,liwą kryty\;~, zacz~la Z'l­

chowywać się w sp0sób ~a mo\l"(,llIY- i 
warcholski. 

Oto jeden z przykładów : tzw. "Kl~rs 
Bakiński" (wykłady N. J. MalT:l, wy 

głoszone w Baku), k tó ry sam i1LHCr 
zdyskwalifikowal i zabronił wyuać 

ponownie, został jednakże z polece­
nia ka~ty kierowników (tow. l\1ieszcza 
ninow naz~'wa ich "uczniami" N. J. 
Marra) ponownie wydany i włączo­

ny bez żadnych zastrzdeńdo ,"alecll­
nych studentom pomocy naukowych. 
Or.nac 7. a to, że studentów oszukano, 
dając im royskwalitikowany "Kur3" 
jako pełnowartościową pomoc ~auko­
wą. Gdybym nie był przekonany o 
uczciwości tow. Mieszczamnowa i in. 
nych językoznawców, powiedziałbym, 
że tego rodzaju postępowanie równo­
znaczne jest ze szkodnictwem. 

Uznając "pewne" błędy N. J . Mar­
ra, "uczniowie" N. J. !\Iarra, jak !:'ię 

okazuje, sądzą, że dalej rozwijać ję­
lykoznawstwo radzieckie można tyl­

ko na gruncie "sprecyzowanej" teo­
rii N. J. Marra, którą uważają za 
marksistowską. Nie, uchrońcie nas 

'Jak to się moglo stać? Stało si~ to już od "marksizmu" N. J. Marra. 
dlatego, ie reżim Arakczejewa, wpro· Marr rzeczywiście chciał być i starał 

stwa inną równic;;' niesłuszną i nie 
marksistowską formułę o "klasowo­
ści" języka i zaplątał się, zagmatwał 

językoznawstwo. Nie można rozwija6 
jr;zykoznawstwa radzipckiego na pod­
stawie niesłusznej formuly, przeczą­

cej całemu biegowi historii i naro­
dów i języków. 

N. J. Marr wniósł do językoznaw­
stwa niewlaściwy marksizmowi, nie­
skromny, cheJopliwy, wyniosły t'Jn, 
prowadzący do gołosłownego i lek­
komyślnego negowania wszystkiego, 
co było w językoznawstwie przed 
N. J. Marrem. 

N. 'J. Marr krzykliwie szkalllje 
metodę porównawczo-historyczną ja­
ko "idealistyczną.". A jednak należy 
stwierdzić, że metoda porównawczo­
historyczna pomimo jej poważnych 

braków jest jednak .Iepsza, aniżeli 

rzeczywiście idea.listycz.na czteroele­
mentowa analiza N. J. Marra, albo­
wi'em pierwsza metoda pobudza do 
pracy, do badania języków, druga 
natomiast pobudza jedynie do tego, 
aby wylegiwać się na piecu i wróżyć 
z fusów na temat sławnych czte-rech 
elementów. 

o pokojowym współistnieniu systemu socjalistycznego 
z kap.tallstycznym 

I N • ..Ie"zarolfl I 
państw rozpoczęły inwazję \la nos.lę "Niech kapitaliscł amerykaliscy nie tycb etale, 
radziecką. Interwenci us!łowa li s; /ą ruszają nas. MY ICH NIE RUSZY- c:ospodarcze. 

oręża obaLić republikę radziec~ ą , MY". 

~kojo,..e budownictwo radzieckim i k'rajami 
nymi. 

kap i,t a I,i s,1 ycz-

przeis toczyć Hosj ę w swoją kolonię· Z nas7.cj ~t'rony - mówi! Lt"nin _ 

Ale naród radz 'ccki rozgromi) ar' nic ma przeszkód dla na wiąza·nia po 
mie interwentów i bialogwardzistów, 
zmuzając ich niedobitki do hanieb­
ł.,cgo odwrotu z kraju Bad. ,lal< przy 
znal hen'zt interweiltow, \\"il1ston 

ko;owycll stosunków ze Stanami Zje­
d nO(,7.0II." l11i. Je,dyną przeszkodą na 
drotł7.c do pokoju jest: Imp~rlalizm 
l" .qroll~· aOlerykańskich (jak i wszel­
"il'll iUII~'('h) kapllaILsti,w". 

Realizując zdecydowanie I kon!&- W rozmowie z HaroIdem Stu5se­
k wI'ntnie wytycz,ne pokojowej poHly- nem, w d'n-iu 9 kwietnia 1947 ro· 
ki z~granicln e j. paóstwo radd~kie ku , Józef Stalin wszechstronnie oŚwi~. 
!Hpewnilo swemu ńarodłlwi przeszlo tli l tę kwestię. 

dwudz:lestoletnl bkres p~koiowej, 
twórczej pracy. W okresie I)'m, wal­
cząc stale o pokój, pą;ństwo radziec· 
kie zdemaskowało liczne intrygi i Churchill, sama tylko Anglia wyaala 

na awanturniczą wy:"irawę do Rosji 
ponad 100 milionów funtów szlerlin-

\\' wyżej przytllNony ch or3Z póź- prowokacje imper'ialist6w. 

Współpraca nie wymaga, aby nart) 
dy miały jednakowy system. Nalc­
ży szanować systemy wyorane i za­
aprobowane przez narody. Tylko pod 
Iym warunkicm możliwa jest współ­
praca. Jaki system jest lep3Zy _ 

pokaże historia. Możliwość wspólpra 
cy istnieje zawsze. NIE ZA WSZE JI~­
DNAK ISTNIEJE OBOPÓI,NA CHĘG 
WSI'ÓŁPIłACY: Jeśli chodzi o Zwią­
zek Radziecki, to pragnie on współ­
pracy ze Stananli Zjednoczonymi __ 
powiędział wówczas Stalin. 

W OKHESIE illterwencji I wojny 
domowej rząd radZiecki podjąŁ 

wszelkie krokl , aby os : ągnąć 

,.przeJSCle od stanu wojny z kraja.' 
mikapilalislycznymi do stosunków 
pokojowych i współpracy w diiedzi­
nie handlu". (LENIN). 

w końcu kwietnia 1950 roku na 
lamach prasy radzieckiej opubliko­
wano po raz pierw3zy odpowieazi 
Lenina na pytania korespondentów 
gazet amerykańskich i ang;el>·k ich. 
'II sprawie syluaC]: międzynarodowej 
l polityki zagranicznej państwa n­
dzieckiego. Dokumenty te przypada­
ją na luty 1920 roku. 

W odpowiedzi na pyt a n ia kores-
pondenta gazety amerykal1skiej 
New York Evenig Journai' Lenin 
~odkreśla niezachwiane dążenia Ro­
sji radzieckiej do pokoju. mówIąc: 

II : ej ,-z)"{" h oświadczenia c h '" kweslii 
I'olit~'k i zngranic7.lle ,j pIllI s Iwa radzi~. 

c, kie~o Lcnin zazna cza l. , ż e Iło.~ja ra­
tlzic~'ka gotowa je8t nall' iązać shlS,;n­
ki. Ilospodart':le & USA. podobnie ue­
szlo!. juk I I "'SZ3'stkiml innymi kra­
,iaml, że pokojow e kontakty gospodar 
Cle będą korzy5t'ne dla obydwu ~Iron, 
że IIlrzymywa~ie przyjaznycb stosun­
k,tw między państwt'm radzleeklm a 
Anglą I Francją., jl'.st p.>źądme l mo-

ililn', 

pr y.1!.:tll·t("zeniu. "' ~jny ' domo\~e; 
palistl\"o radzteck.le puystll'pllo 

do pokojowego budown i~'II'. ~!po­

darczego. ROJlpoC'lęla mę - pi~al 
Lenin - "rywaliza·cja dwóch metod. 
dwMh fOl"niacji, dwóch systemów go' 
spouarki - kapi·tali~ty c zne.go i ko· 
111111.' ;~tyczllt'~o". 

W ohesie drugieJ wojny świaloweS 
Związek , Rai:l'zieck i ws,pólpra('o· 

\\"al z Anglią. Stanami Z}ednoczon.vml 
i innymi pańslwami IV "",,ke prz~iw-
1.:.0 rnlłzyzmowj niemieck iemu i japoń­
hkit'mu imperial,izmow i, \Vspółpraca 

ta okllZllla Iłlę ule Iylko młl:i:llwa I 
Ikureema, lee.z dla szeregu państw 

burżuazyjnych - wprOilt zbawienna, 
Kraj $oejalizmu, który odegrIll deey­
dują~ rolę ~ d~eJe rozgromienIa a· 
IrMOrów, ZWRÓCił •. WOLNOŚĆ I 
NIEZA WrSł,OŚC WIELU NARODOM 
EliROPY I Uli, URATOWAL CY· 
WILlZACJĘ ŚWIATOW.Ą OD ZA· 
GUDY. 

\V rozmowach z aml"rykańskimi 
angiel~k;jmi dzia'!aczami społecznymi, 

w od-pow.ied'zia<:h napyta·nia przed-
Jta'wioieli p,raf)' t~gr'anic:Mlej wielkI 

B :UDl!JĄC z powodzeniem ko-
mumSlyczny ustrój sp:)}eczny, 

Związek Hadz:eckl uważa za całko­
wicie możliwą drogę pokojowej ry­
walizacji z pańslwami kapilalislycz­
r.ymi. Ludzie radzieccy wiedzą, że Ita 
tej drodze szybciej, uwydatnią się 
l w pełniejszej mierze rozwiną 7,ale­
ty i dobre Slrony tegn, czy też inuc­
go syslemu. 

Gdy się shlcha N. J. Ma na, a 
zwłaszcza jego "uczniów", pOll1y ~ !Cć 

można, że przed N. J. Marrem nie 
Oylo żadnego językoznawstwa, że ję­

zykoznawstwo zaczęło się z chwilą 

pojawienia się "nowej nauki" N. J. 
Mana. O ileż skromni~jsi byli Ma.k3 
i Engels: uważali oni, że ich mate­
rializm dialektyczny jest produkt~m 
rozwoju nauk, w tej liczbie :filozof;;, 
w ciągu poprzednich okresów, 

Tak więc dyskusja pomogła sJ-Ta­
wie również i pod tym względ em, że 

uja wniła luki ideologiczne w 5ęzyko­

znawstwie radzieekim. 

Sądzę, że im szybciej wyzwoli się 
nasze językoznawstwo z błędólv N. J. 
Marra, tym szybciej można b~d~;e 

wyprowad'zić je z kryzySU, który obc 
cnie przeżywa, 

Likwidacja reżimu Arakczejew:I w 
językoznawstwie, wyrzeczenie si", 
błędów N. J. Marra, wprowlI ::l7.en;c 
marksizmu do językoznawstw;l __ _ 

oto, moim zdaniem, droga, na ::tÓl"cj 
moina było by Ul!:drowić jezykoznl1 w-
stwo radzieckie. ' . - ,., " 

J. Stalin 

twa narodowego i dobrobytu calego 
narodu. 

Władcy świata kapitalistycznego, 
królowie przemYSłu i potentaci fi­
nansowi oraz ich macherzy polity­
czni, BOJĄ SIĘ POKOJOWEGC 
WSPÓŁZAWODNICTWA Z SOCJA­
LIZMEM. Nie mają nadziei, że uda 
im się zwyciężyć w tym współzawcd 
niCIwie. Lękają się ostatecznej prze 
granej i całkowitego krachu kaplla­
!izmu. Dlatego to awanlury Wojenne 
wydają się im najpewniejszą metoda 
wywieran ia wpływu na bieg rozw(~ 
ju historycznego. 

K ola rządzą~c {l~A i, Anglii nie pra-
guą przY.lazlIl·.1 w'~II\;łpracy l 

ZSIłR I kraja.mi d(~mokrar.ii tndnwl'j; 
" 'oll! prowadzić polit~'k~ agl'csjl i roz­
p~tania noweJ wU.ill~'. Ale na tej dro­
dze osiągną zupełnic inne w"nikl nlł 
II', do klórycb dążą. . 

Dzieje osfa.ln ich 40 \;11 ś \\': ar!czą , 7.~ 
wojny illlperialishT7.IIt' "l Il iebelpie. 
czną gr~, która MOŻE OKAZ.\C SIĘ 
ZGt'BNĄ DLA LOSÓW KAPITALI­
zmr ŚWIATOWEGO. 

\\' wyniku pierll"~zpj i drugi e j woj­
Ul' Św iatowej wyzwoli/o si,. SP () I"! wla­
(Ily imperializmu 8UU\IIL10NÓW 

Ll~ DZI, kl"rzv 7.espolil' sa: \\' polę­
ż ny obóz socjalizlllu i d" Ill" kmcji ze 
Zw;ązkielll fladzipd im lI a cze le: 

J>rz"l śmlerdonośn~· wIcber trze­
ciej woJn .,· śwlatow('.i Imperialiścł 
llmerykail.~cy wywolll(o mogą Slra8l­
liwą bllrz~ gni('wu narodów. kl6ra 
lmiecle z powil'rzchnl ziemi cały 
SylSlt'1Il kapitalizmu. 
ZSIIR WYSTĘPUm NADAL JAKO 

IIZECZNIK POIWJOWEGO WSPÓL-
18T!\'IENIA DWÓCH SYSTEMÓW. 
POKOJOWE WSPÓLZA WODNIC-

"W SPOSÓB JAK ~A.JB.H\.nZIEJ 
UROCZYSTY i OFICJAI.NY .... ZA' 
DEKLAROWALlŚ:\IY NASZE I'OKO 
JOWE I~TE~CJE". 

z~ ;;Iówlle zada,nie polity.ki zagrani. 
czeej pnl'lstw~ radzi~kiego uwa,żał 

Lenin "zachowlłnle przy życIu samo­
tllej repubUkI S()c.jaJ.hltycmeJ, oloozo· 
Ile.; wrogami kapitall8tyc~nyml, ufrzy-

N A py tania koresponuen ta w 
sprawie warunków pokoju n~;,,,dt' samego isltJleula republiki" 

z Amcl")'ką Len in udpowiedział i s tworzenie waruok.,,,·, upewulają-

wódz narodów ZSRR JÓZEF STALIN, 
podkreśla I \\'i ~ lokrotnie, i.e POKOJO­
WE \\'SI)ÓLlSTNIE~IE DWÓCH 
SYSTEMÓW · JEST 'MOtI..IWE I PO­
ŻĄDA~E. oraz p'recyzowlH, na jakich 
pC'dslawach Dtoglnby, sic;: opierać IlTZ)'-

j~ ~n" wspólpra ca międz)' pailst\\' (, 1l1 

Naród radziecl,i nie lęka się poko­
jowego współzawodnictwa z kapita' 
Ilzmem. Doświadczenie wykazało, że 
system SOCjalistyczny jest bez porów 
nania żywotniejszy i bard7.iej po­
Slępowy. niż system kapitali~lyczny. 

Uslrój socjalistyczny zapewnia przy­
śpieszone tempo l"ozwoju gospodar­
ki i kultury, Olbrzymi wzrost buga t-

TWO ZSIIU Z KRAJAMI KAPITALI­
STYCZNYMI ODPOWIADA ROWIElI 
t,VWOTNYM lNTERESo:\f NAROm 
llADZIECKIEGO I CH,D PItACUJĄ 
CE.J LUDZKOSCI. 



Nr I iO !::!i!i) Str. , 

:,Dni morzact mRzeszomie W FABRYCE MYDŁA DPPM 
CZERWIEC 

obc~ody PEWNE OSIĄGNIĘCIA PRODUKCYJNE 
W ośrodkach robotniczych. I .. d k' · " · " I d · t 

Wielkie 22 
w dninc~h 23 - 20 czerwca odh0<lą nie uwa zuaJą o Iros I o rozwoJ wspozawonic wa 

~ję \\' całym k.raju O'l'gan,itZowanc IN"zez 
Lig~ 'fo,rs·ką " D~li mo'rza". które hę' 
(ją lllobil:lae.j ą nasze~o spokc7.dl~l W(l 

do pOll1yśln ~go w~'l<onania zndnl'1 vier 
\':,zr'go rokuplann (l . letniego na od· 
cinku IIIUTs:kim, pod haslc-m walki o 

Czwartek 

pokój. 
Ko·mitet Obchodu ' "Dni morza" . w 

Przez szeroką bramę fabryki "Che 
ma" w Hze~zowie przechodzą robot­
nicy. Zamieniają ze sobą kilka słów 
na powitan:e i znikają w drzwiach 
fabrycznej budO'Wli. Powuli pusty 
dziedziniec fabryczny zaczyna się o­
żywiać, na zakładzie rozpoczyna s:ę 

sldad ktlJrego wchodzą przedstawicie· praca. 
le Zarząd1\ Ok'r~gowego Ligi ~'ft,rskiej, 
prze,i'sta wici!'!" Pa rl i·i .,I.rnn Il je' \\. PRZY PRACY 
fluld\'cz:l,"",:". l!rg ~,ltiz:lcji $p(lle ~,z' Idziemy po schodach do warzel ni, 
nH.h i IIllndzi"io\\"H"h -- IHZ\';:(U'OW",I gdzle rozpoczyna się wlaściwa pr0-
hÓ.c',al,\' IH"O~r:11ll .. ()ni JlJorza':' \V Hzc· .. rllikcja mydła. Ubrani w robocze 
,zo\\ic. kombinl1zony robol II ie)' pochylają slę 

(;I')\\'II\' IITUl"Z\'sló};,, ; ul.lh~d'l ,~;t; '.\' nad l·:oilami pdnymi golujące.i się 
;' nhol~, :! I lilII. I;ol'i"l.ctlzone (";Ip ,, !rz~" m 1s.,·. vV ,iednym z nich pow!'la je 
kiern Ilrk irslr\ ZZI\ l) godzinie I!I. () ll1vdto toalelowe. klóre przed nie­
god!. I~U .) ll~sl:!pi zbiórka 'l,nlllll111 ,;pei,1a miesi<-lcem ;,:aczęto produko­
mł0uzi"żo\\"\"c,h Lki \[ors.kiej. Z\I1', '.vw·:. w drug 'm zas robi się mygło 
SP, ZHI'. ,: zl,ollkó~\" I.i;:i \I orsk'{'j. s ,::lrc do pran '. ::I. 
przedslnwicil'li Partii , slrun,niclw pnli. Robolnik tO\'·. Wł. \aboi:ny, IV,,];:,,' 

tycznych. Ilrganizacji ,;;polccznych i zuj<lC na gOlująq się w kotle zawie· 
SpOICNCI·'S-I.'Wa, na placu (jC'lIcralis,~:' S; , OIę, wyjaśnia że z lej 010 mazi jutro 
mUSi( ~;I:tlin:l, ~dzi .. zebralli w·yslu· uędzie .iuż golo\V~' pr()dukl. Oczy",i­
d,aj(! lransllliltjwallego prze'l :'adi" re' ście, że produkl Irzcba je~zcze odp;:>­
\"eratu IHe,zesa ZaTl.:)dll Glów,lIego L;· wiednio prlerobić, oczyścić i pod· 
~i Morskiej gen. W[\gnJw,skief(o. dać prasowaniu. aby nabrał wJaści-

!\us1~llnie uf(}rmuje się pochód. któ· wej sob:e formy. 
1'\' uda s.ię do Ol.sZ)'lH~k nad Wi~o- Tow. NABOZNY jest pomocnikier.l 
l: i<',DI. Tu przy diwdękach orkiestry gotowacza i jednym z przodujących 
ZZK rozpocznie się urocz)'\'ite PUSZCZ!! pracowników zakładu. którzy kocha' 
1Iie w.iank,',w oruz o~,'ni sz1ucznychn n ją swoją pracę. Najważniejszą czyn­
\\"istok. :\a zakoliczenic orgull:z11je nością w produkCji mydła to goto',,':I­
,;ę wielką zabawę ludową· nie o czym dobrze wie tow. l\abożny 

W n.il'dz,iel~, 2;) Jnu. (} god'z. li 0- Od sposobu golowania masy zależy 
I'ic"r malTll31'ki \,"ojcnnej wy,głosi Te· bowiem j<Jkość mydlił. 
I:.:ra! \\" ~:1li OHZZ. po czym odl>~d,! Z kolei przechodzimy do krajalni. 
.,i., ;nijlrt'l\' 3Tl\"s'lyczne \V wy,ko n:wiu Przy specjalny ch stolach sloi grup" 
z"''lloln as:"t~'stY~l'1icgo Zarządu Woje· r ooolników, klóra kraje golowe już 
,, '<idzkic>go ZSCh. :afle mydła na odpowiedniej w :e l-

W ram:1ch ."Dni m~,r~a" zaTz~d~: pO'llc~ści .pa$ki , i ()dda.i~ pod pr~sę. Spe: 
";10 to we Ligi ,\Iorsklej organ-IZUJą u cJdll1) prz) rząd z\\ any sztancą wy 
1'>J('z\'Slo~ei \\. miastach pow,into,,"ych. bl,!a na kazdym kawalIw mydła znak 
Orie~r man-uurk i wojennej wygłos: fabryczny i jako gotowy już produkt 
również referat w (jli'lli,kn :\lariam· przerzuca z kolei do pakowni. 

prywatny przedsiębiorca w przecią- j L'kt przY~'t):eszcnia suszenia mydła. 
gu lat kilkunastu, dziś jest rea,;zo- który już po cZG~c j jesl wpro·,\ adza'1y 

I 
ltJY2URY APTEK wane w przeclągu kilku miesięcy. w życ ie. 
, TELEFONY Przed miesiączm rozpoczęto produ 

kcję mydła toaletowego, przy której 
znalazło pracę 11 ludzi. Plan pro­
dukcyjny na rok bieżący przew~duje 
dalsze zwiększenie przerobu i to o 
100 proc w stosunku do poziomu pro 
dukcji obecnej. W związku z tym 
7.alrudni się dalszych 17 osób. 

Opuszczony po wojnie zakład "ie 
v:yglądał tak .iak obecn:e, trzeba b::­
ło wiele wy,iłl{U i ofiarnej pracy ro­
botników, by po uporządkowaniu -
rozpocząć normalną produkcję. Obe­
cnie, dzięki zrozumieniu załogi, pru­
dukcja slale wzrasla, a co więcej Z3' 

klGd rozbudowuje się. 

PLAN WYKONANO 
Z NADWYtKĄ 

FGbryka "Chema" ma duże o~;'lg· 
nięcia w dziedzinie produkcji. 1'1'0' 

c!ukcja :nydła jużcc! p,envslych ri:' i 
zaczęła wzraslać i wzrasla nadal. 1',.' 1 
ko w !TI!eS;ilcu styczniu. w mies:<j':" 
rozpo<:zęc'a r))·ndukcji. wy:,or; :')1 :) 
plan za ledwie \\" 73 proc. \\' lIa~ l , :,1-

nym miesiącu plan wykonania wu"q 
juz do 135,7 proc., w marcu 13\''.:1 
proc. \\" kwietniu. mimo Ż~ zwie)tsz(l. 
no normy produkcyjne. plan ~'kt)­
nano w 118 !)rnc .• a \\' maJu w 1 :~ '!.') 
proc. . 

Równulegle ze ,,'."zrost e m P1~')dli!, ,':i 
wzra~la także wskaźnik \':ydajności. 
l tak. gdy w lutym wsl\ażn i kpron;ll: 
cyjny według cen l1le zm ~ennvC'h l 

1937 r. wynosi! 6: 13, a \V marc~ 7,G, 
to w micsh)cu ma,iu wskaźniii: \1":,);Jj 
ności \\'zrósi do 8,63. . . 

DYSCYPLI NA PRACY 
PRZESTRZEGANA 

Praco w "Chemie" rlnpoczylia ,;·ę 
o godz, 7·mcj. Jesl 10 minul lJrzcd 
'I-mą, <l już wszyscy roboln icy są nG 
O1i\'jscu. przygotowują narzędzia i 
zabierają się do pracy. Z dyscyplin,! 
pracy było tu nie najgorze; od su­
mego pocz.ątku uruchomienia zajda' 
du l,i. w Slyczniu 1950 r. 

I\ażdy z och"l~ i zrowm ieniern wy 
pełn'a s',\'"oje obowiązki. Z chwilą c­
głoszenia ustav.·y o f ocjalislycz:nej dy 
scyplinie pracy robotnicy jeszcze 
bardzie ; \\'zmocnili dyscyplinę. Po 13 
maja br. zdarzył s:ę ty lko jeden wy 
padek spóźn'en i a ~ię do pracy. p,,­
nieważ przedslC\wione argumenly 
przez ,;p!)źnionego na usprawiedii· 
wien:e by lv za słulw i wymijając" 
został on ukarany. 

BRAK WSPÓŁZAWODNI· 
CTWA UJEMNIE WPŁY· 
W.A NA JAKOŚĆ PRODUK-

CJI· 

I
!<ZESZÓW 
;" żur oorny: Apteka pod Orłem u). Gruu' 

I w.ln,k. ~ 

l
! OGOTOWIE RATUl\KOWE: al. Groclzllko " 

1('1, !II.(IO 

I' fł\ ,\Z POZAR)/A: ul. Micktewlrll 10 -
i leI. liS. 
I 

I 'AROSŁAW 
( ()(;OTOW1E RA1'UNKOWE: ul. PoaiatCl'lf­
! skiego 29. leI. 72. 
, 
l i'RZEWORSK 
I' OGOTOWIE IlATUNKOWE: III. 

I 

t~O, tel. ~o. 

:.;T ALOW A WOLA 
II 'OGOTOWIE IlATU!\IWWE 
i ~. teleloo 100. 

al. Mickiewic.I 

i JASŁO 
!1'OGllTO\\"IE P,ATli:\KO\\"C: ni. Czac.ki~ •• 
! :(. tel. 111 

iKOLBUSZOWA 
Ośrodek Zer .. } 'OGOTOWIE RATU!\I\OW1: 

Sąd:qc po wykOl1ill1iu pl<ii1ów pro I "13 leI. 77 
c1ukcy,jnych zc!;JwC\i, by s'ę mogJo. 
że w. fabryce .,ChemCl" je::1 wszystko 
w j)o)"zadkt;. . 

Tak jednak n ;e ,ics l Nil fabryc'c du 
IL:j pory ,iesz<:z(' nie zor'ganizó":,;,lG 'i ',\\'ST\\"O\\'Y TE,\Tn ZIDII nZESZOW­
kom!lelów WSP(,!z~\Vodnict\:' a ::;!':\C~"I\ Sl\tE.J: ni ce',"tln;- z powodu" prób .. Inki 
nIC m? wca:e w~polzawlldn : clw3 m:ę I pl . .,Sprawa PawIa Slt~raga . 
dz,v peSl,czególnymi robotllikami an ' . 
k':!: ze,połami. Brak współzawodnic· 11/ N A 
I\\"a pracy nie t~'lko hamuje produk' ' ____ _ 

c.ię, ale także wpływa ujemnie na 'li : ~ ZESZÓ\\' .. _ .\pollo: P" drÓie Guliwera 
Ivszechstronne w ykorzystan !e r'ezer w 
produkcyjnych. ;HZESZOW - Zacb~l.: Sumienie 

:'o!sl{,jm oraz w Hu(,;c \\ SI.~lo\\"rj 
\\'ul:, 

Ten s)'$I,"malyczny \\'zrosl produ k 
c.ii jest możliwy dl) osiągnięcia Iyl' 
ko ol.:ęki ofiarne j. pracy robotni!,,',\\, 

Pracownicy nasi s lale podnoszą oraz dzieki ulepszeniom produkcv:i-
5woje kwalifikacje zcl\vodowp - mó nym i mCr:?h:i.,!izacji p r'<lcy. k: 6r<1 
wi oprowadzający nas po zakladzie szy bko p,.,qępu.ie lIaprżód . . 

r.obotnic~· 1"<1 b I"y ki. jak wiJ",f: I~) na 1,l.\ROSL\W .- (;d,n,a: 500 ccm 
produkcji. są zainlereslIwani \I' . wej !:'HZEWOnSl\ - Bal,)'k: I\oo/ronlao;. 
wydaj ilOŚCi. . klóra slale i ~-ysl"rt1C\- I 

Iycznie s i;: podnosi. Z braku jedna\; i R ,.t nl0 
,)hliczeń n ormo\vycb:i:adrn :., :',,1''':-. I Ił 

I fi by lei siedzibie 
()bszarnika 

Szkoli się nowy 
aktyw samopomocowy 

W Krościenku Wyżnym pow, Kro 

sn{) w dawnej siedzibie Potockich -
urządzono ostatnio kurs dla kiero­
wników skupu Gminnych Spóldzielni 

.• Samopomoe Chłopska". 
UczestniCY kursu uczą się ocerua­

nia wartości towaru 'wyprodukowa­

nego przez chlopów. 

Kandydaci na przyszłych speców 

cio szacowania. wszelkiego rodzaju 

:lrtykulów gospodarczych, a także ! 
odpadków użytkowych - zjechali się 
do Krościenka Wyżne.15o z całego wo 
ie",ództwa rzeszowskiego, Są tam 
c:'.łonkowie PZPII, ZMP, ZSL i bez­
j"Jartyjni, klórzy w myśl IV Plenum 

I\C zasilą nowe kadry. 

Prócz zajęć lIa kursie, członkowie 
organizują w · świellicy prasówki 
przeprowadzają dyskUSje oraz zorga 
nizowali 7,biórkę na Dom Chłopa w 

\\·ars7.a\\'ie . 
JÓZEF RZEPI-<A 

Koresp. N. Rz. 

dyrektor: np. przyl'rajall!llmjldla .' ,<"d" l' ..." .....;' ._ ; 
pracowało \II pierwszym okresie .4 0- c.. • , ••• Z\~C 7.Jn~ Ic"IC.llJ~il.IZ~l: .• 1 II ;:e ni\ców l)·. e m,)7l', \Viedz;et:, il e pl"'ICY ,------.-i 8.15 .. N~ muzyl'l.!1ym l Cj.jarzc" • 8.-ł~ GIOI 
soby. Dziś nie potrzeba takiej dużej . ~a. W".lU/.ll!C , t1ze<i .. w::.zystl"m. I,,~ 
obsługi. nobolałCY doszli do 1akiej kICH pl aco\ ·. ~",()\\ .ldk ob. l1ą"a l 
wpraw że we trójkę zupełnie dob- człnl\ka Z\1l .J. I rZYby.IQ. Ich ulep­
rze daJ~ sobie radę i naJeżycie wy- szen;a. po?-wohly 1\:) zWIQ~s:-e!l.ie pro 
konują swoje obowiązki. dukc,ll mIeSięczneJ wartosci 4<)0 Iys. 

\\"l"ż~' l ' "' produkc,ie. R()b '>lnq;oi'r. 
),:,,"J'J kobiet)'. 9.35 ,\ud. di. m.turtysló". trzebo w Iym p,' móc i s,!dz:my,ż" 

administraCja, Rada Zakłaoawa i 110. 10 Muz)'ka " radziecka z plyt, 12.S0 Aod. 
podslawowa o:-ganizacja parIY.iI~" ·, lIn ",s; . 12.5:' "Wieś I.ńcz)' i śpiewa", Ia.~ 
do!ożą ' więcej n:i dolychczas ,taran ! .Dla każdego coś l1Jile!:o", 19.00 .. Wstoria 
przychodząc 2 pomocą w roz\\·iąza· j'ilera'ury polskiej. 19.30 Gra ~splil Instrn-
n:u lego ważnego zagadnienia. 1"'CIIlall1)'. 20.40 .. ~3 muzycznej r_li", Z2.f1O 

","ł,. O:2;(iA I" o,,,'c!"! ;YI"lnoiczn)' . 

W d l . ś' l' d k. ,. . złotych l zao.~zczędzenle IV ";"Stm;ClI 
a sZ~J c~ę. CI ~a l pro u C) Jne~ miesięcz"ym 6 Iys. złotych w robo-

odbywa ~lę lUZ osta~nla czynnośc ciin 'e . Obecn ie ouracowuja oni pro-
produkCYjna pakowame. PrZEZ zwm_ • . 
ne ręce robotnic prz.echodzą setki --.. --.. ,--.. - -- .--.. - ... --.... ---.- '---." .,--.- - ---- --,- --- ---- - --. , 
takich opakowaJl, by z kolei zawę­
drowac Ila półki naszych sklepów w 
miastach i na wsi. 

PRODUKCJA STALE 
WZRASTA 

Od czasu kiedy na fabryce zaczę­
ii gospodarzyć sami robotnicy, pro­
dukcja zakładu s·tale wzrasta. Dużo 
zmieniło się tu z chwilą upaństwo' 
wienia zakładu. To, czego nie zrobił 

Pożar od pIoruna 
W dniu 17 bm. w godzinach wie­

cz.ornych we wsi Rzędzianowice, pow 
Mielec, w małorolnym gospodarstwie 
Anieli Słonkowej wybuchł pożar, 
spowodowany uderzeniem plOruna. 
Pożar zagrażający ,sąsiednim zabu' 
dowaniom, dzięki energicznej dzia­
łalności Ochotniczej Straży Pożarnej 
z Rzędzianowic i Woli Pławsrl:iej zo­
Siał I.lik\\"ic!owany. 

JOZEF SANECKI 
Koresp. N. Rz. 

T'rybuIl:8 Czytelników 
\V Zakładach . MięSlłyeh W Jcu·osła\viu rue 

łącznoś~i Iniasła Z \VSlą 

docenia 

30. :l. 1>r. ' W 41ola·tce p . I. "Alkoholowe pcr~lk i"" pj~~. 
liśmy, 7.e \y Znldadatl, \lięsnych w Jaro.,!a ""U pr~"' :l 
kullllT"3lno - dwialC1\\'f. j~st cBłki"m zaniedhywall~. 

Na nntatk<: roasz'l otrzymaliśmy wyjaśnienie z n"d\" 
Zakladowej wymif'n:ouych zakładów, w której Cly' 

tamy; 
,,~Ii()jsco\\"aś\\"i("lljca nie posiRda żadnych urządz~li 

jak rad,ja, szachów, domi.nn i biblioteki, które to urz[\' 
IIzenia kuolturalne obiecuje nam dostarczyć do dnia 
ozi-s'iejszcgo lwiątek Zawodowy. W tych \\'arunkach ko' 
ło 'l~n) w celu uzyskania jakichkolwiek fundu:fzy '13 

cele śwktlic{)we zorgnnizowało zabawę taneezną, na któ' 
rej po ra<1: dorugi podawana była wódka. Poza tymi wy' 
padkami żadnych napojów, nawet chłodzących. na świ.e­
tlky nie ma i nie będ-zle jut więcej. O ile przyznaJe­
my się do winy. o tyle stwierdzlI,my, że zabawy wyżej 
:mawiane nie mIały na celu rozpowszechniania pjjau· 
stWIł, a naJzym zdan!em były uwarunkowane jakbv ko' 
niecznością". 

Pcml.iając. jnż, że "'óo,1rę nIe możemy uważać z~ "'" 
pój chłodzący, a '\"Tęcz odwrotnie za ba'rdzo "ogmstf', 

w wyjaśn;euiu tym interesuje nas przede "'slvstklm 
zwroł. "o ile przylnajtm1y się do winy, o tyle stWIer-
dzamy itd." '. 

In\ere.tuje nas właśnie "o tyle", że otrzymalismy no· 
wy I1s1, który jest potwi~rdzeniem stawianych przez na~ 
zarzutów i cieka·wi jesteśmy, ,,0 iiIe" Zaklady M:~sne 
w Jaroslaw'n prl)'znają się w tym wypadku do wm~'. 
L~t .sekcji drsmatycznej kola wiejskiego Z~"p. grumaoy 
Pawłosiów jes1 właśnie dowodt>m, . jak w wymse.nlonyeh 
lakladaeh ltozumianl) akcję wymiany kulturalne.! ml8S't~ 
z wsią. 

3. 6. hr" pIJ uprzedllim nzgodnlenln z nad~ Zakltl­
<lową I kh'l'Ownll'lwl'łn lakłlHlów w J'aroslawlll, prly­
hvU{;mv ua lenn układu. celem wystawienia ulukl 
p: t. ..Karpac~y g(lralp" dla mlejseowycb pra~O\nli­
k6w - piszp" czlonkowłe sekejl dramatycznej kula 
wlrjskle:pZ\fP. 

C"l~'m ' nlUh"l wytlul\la('z~'ć tllk niklą Irrkwl'lIt'j~. NII­
Ipj, Jln.II,,·(,śl\(·. ·l' . k .. II'dl\' t~ wsi 1I!t'lI\lłl" trUłJ" wlo­
ż:vii w Ilł"t~'!luln\\'''Jl;'' p i·,,(·rr.,ta w it-ui u. uh~' na"'!lIlae 
",,: ,,'~d"r?/I".; 1',I:;',nl),(~i ml""t" '/.(' w .• ill. I'rl~·.i~('i(". la. 
k'" ł.I.!" I, at~· nam Z"klucl.f :\Ii~~"n,' \l' ,Jarusławlu .iest 
,j'l\\ IId("m, lI' na lc'rl~lIil' h'h nil' zrmmmlan4l ruI) akell 
w~mlan:v kulturalneJ miasta z wsIą. I że mi~jseowe 
"Fil' k ulluralne tv (,gM(~ nil' islnieJe. 

Sk lep Gm. ~półdz. SCh 
w Lipinach powinien być czynn-y 

do godz. IS·tej 
Prl,M)'wająe' chwilowo na terenil' gromady Lipiny 

17 I:tm. udałem się do m;ejscowego sklepu Gminnl'j Spół­
(!z;elni "Samopomoc.\· Chłopskiej", r~ lem zakupienia 
chleb,; - pi!>ze tO\\'. W O. z Rzrszo\\"~. 

1\1\ memu zdr.iwien;1I o :.!oozinie 17.;)11 t,,,I ,,1l'lII skłep 
;:u,:n!wipl ... . J>uni~waż zza znn,knio;lyrh drzwi dolaty­
wał'v do Ill['i~ gl(}sy rozba w ionYl"1I l'kspl'dtl'nlek l:W1'Ó' 
~ił~rn sic: 7. prr>śhq O ~prze-dDnie ('01r1>3 Po kilkakrot­
nVIII ponowi .. niu OIf'j prośhy. iedn~ 7. f'I,SIWdif"nlek • 
t~laskieltl ol warla ·sklep ; l ohurun iem ,;I\\'it'rdzila .. "te 
obtwiVI\:e ją tvlkl' l'!.:odzinl>Y ezu, pru.:y i \\'i~cei 
j~ in; nir nie obclsodzi". 

\\. llVi'j?kn ! ośw'acczr·niem ekspl'dicl>lki. ciekawi i~ 
st"~IIIV CH \V" sk:epie r.mi!lIwj Spóldz iclni .. San,opomoc 
Chlupska" w LipinacIs nie istnieje rrzer\\"3 Ilhiarl · '\\'a 
i o kt&re.i \\laM:i\\"ic l10dzinie skItu zostn ie zamykany. 

EDW.-\HP GOł"'U. PRZEMYŚL 

u:mnazjum i Liceum Leśne znajduje ~ię IV Gł<>goWie 

.1ecTnym z najokazalszych gmachów w Rzeszowie 
urzędu Pi T. W planie G-letnim 1niasto zyska szercg 
• zych ·t: nowocześniejszych budowli.. 

jest siedziba 
je8zcze 1t'ięk-

Prz« ... 'ltl/wlenle mil/lo się rozpoczą~ punktualnie e 
godzinie Iii. Ntesld~ .. Inęło 2 godziny I k~ nll~7l'mU 
zdziwlentu na sali znaJdowalo sIę II) widww. ROIli­
lloryczenl tą sytuacją rozpoczęliśmy w koócu przed­
IItawlenle n godzinie 21. 

Ponie.va~, tak klerowniel\\'o fok I Rada Zakladnwa 
były zawiadomJoac o naszym przyjeździe. zapylujemy, 

MI]>. kolo Rzes70wa. . 

Nateży &-:ę z\VTÓC'dć do Dyrekcji Okręgowej Sz.kolen:a 
lnwodo\Vego w RzeszowIe przy .ul. JagieNońskiej, która 
udziel: Wa,m wycael'pujących wyjaśnień .... tej spra\v1e • 
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o nowe kadry sportu wiejskiego 
dłó"na Rada Sportu Wiejsk;ego celu upowszechnienie tej gal';)zi 

priy Zarządzie Głównym ZSCh, opie- sportu. 
kadr_ Na k;usach ma być przl!sLk'l­
lone około 1.700 osób, w tym 1.370 
działaczy społecznych. rając się na uchwale Biura Politycz- W tym roku członkowie Ludowych 

nego KC PZPR, opracowała plan prR- Zespołów Sportowych wezmą litwle)­
cy, na rok 1950, który zmierza do dal szy, niż dotychczas, udział w 12 ma­
szego upowszechnienia kultury fi- sowych imprezach sportowych. Oprócz 
zycznej i sportu wśród naj szerszych ogólnopolskich mistrzostw wsi, pro­
mas młodzieży wiejskiej. jektuje się zorganizowanie w tym !'lt-

Praca Głównej Rady Sportu W;ej­
skiego w tym roku będzie zmierzać 
pon~dto do uaktywnienia i uspraw· 
nienia działalności gminnych, ;Jowia­
towych i wojewódzkich rad spoJ·tu 
wie,jskiego, a przede wszystkim do 
zorganizowania życia sportowego w 
tyc}] gromadach, w których po wstają 
spółdzielnie produkcyjne. 

Podstawowym zadaniem, jakie sta ku raidów: narciarskiego, konnego, 
wia sobie na 1950 rok Główna Rada kolarskiego i motorowego. 
Sportu Wiejskiego, jest przede 
wszystkim dalsza rozbudowa sieci Lu 
dowychZes!:>ołów' . Sportowych ora7. 
zwiększenie liczby członków LZS. 
W bieiącym roku plan przewiduje 
zOl'gamzowanie w całym kraju 2000 
nowych 'Ludowych Zespołów Sporto­
wych, z czego: lOCO w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych oraz 300 w 
spółdzielniach produkcyjnych. Do koń_ 
ca bieżącego roku czynnych więc bę­
dzie na wsi przeszło 5000 Ludowych 
Zespołów Sportowych, zrzeszaJących 
350.000 młodzieży wiejskiej. 

Dla zapewnienia czołowym 7.[( woJ· 
nikom wiejsk im warunków do sl:lle ­
go podnoszenia spra wności fizyc:tne,i, 
'IV ciągu bieżącego roku organizowane 
będą obozy kondycyjne dla: !ek;';(j­
atletów, narciarzy, zapaśników i pił­
karzy ręcznych. 

W Sienia wie koło J ar05łi!. wia z(\r· 
ganizowany zost3ł kurs dla przo­
downików wychowania fizycznego, 
którzy po zakończeniu wyjdą jako 
instruktorzy V/F, by w swoich ~"3pO 
łach wiejskich kontynu.ować w dal-

Do programu zajęć LZS wprowl\­
dzone będą, w więkozym niż dotych­
czas zakresie, takie formy imprez i 
gier sportowych, które najbardziej 
przyczyńiają się do popularyzacji wy­
chowania fizycznego i sportu nie tyl­
ko wśród młodzieży, lecz rówll!ez 
wśród ogółu ludności wiejskiej. 

W tym też celu IV bieżącym roku 
utworzone będą w całym kraju spe­
cjalne bazy dla poszczególnych dy­
scyplin sportowych. \V pow. cie:;tyń­
skim np. w oparciu o czołowy LZS 
Barania powstanie bna narciar~ka, 
która obejmie swoim zas-ięgiem 13 
gromad górskich i podgórskich. W 
Pucku natomiast utworzona zostanie 
ba.za morska, oparta () dz[alllnolić 
tamlejsżego LZS. Ośrodek ten spopu­
laryzuje w3ród młodzieży wiej~k:ej 
pływanie, kajakarstwo, wió"§lar~two i 
ieglarstwo, oprócz kaJakarstwa gór­
skiego, które prowadzone b~dzie pl1.er. 
bazę w Szczawnicy, w oparCiu o 
miejscowy LZS. . 

Bazy lekkoatletyczne zorganizowa­
ne zostaną ': w Przemyślu - w opar­
ciu o ośrodek szkoleniowy GRSW w 
Warszawie - w oparciu o LZS IV 

Jelonkach oraz w Krakowie - w o­
parciu o LZS Puszcza. 

Plan pracy na 1950 rok przewiduje szym ciągu życie sportowe w lud 0-

poza tym ~zel'oko 7.3krojone szkol!'nie '''l-ch z"spohci 

Ponadto w Warszawie i Imielinic 
powstanie baza motorowa, zaś IV Imie 
linie i Bydgoszczy baza zapaśnicza. 
Niezależnie od tegó, w poszczegól­
nych wojewódl1:twach utworzone bę­
dą 23 ośrodki narciarskie, mając na 

Na zdjęci!, grupa kursist6w z Sieniawy podczas wykładów. Z prawej 
strony kierownik kW'sg Franciszek Sabc!m. 
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"CM, ll'Zeba kiedyś ucząć" -:- powiedział Slobie, my­
śląc z goryczą. jak baTdzosam jesl 90 tego n!eprzy­
ł;'(}lowa·ny. 

\\' ciemnościach rozległy się szybkie kroki. Zbliżył 
s.ię Timofiej P-ierielotny. 

- Lud:ti rozslawiłem. towarzyuu dowódco. Teraz już 
nie tylko człowiek, ale i wiewiórka się nie prześlizgnie. 

- Zacze:kamy. Siadaj. zapalimy - zaproponował 
Ma<hviej. 

Zapa:!ili i długo siedz.ieli w milczeniu. 
\Vlem rozległ s.ię trzask . Ktoś szedł w ic.h stronę. 

depcząc po opadłym na z,iemię:ruchym igliwiu. Drgnęli , 
chwycili st.rzelby. 

- Czy lo rue dz.iadek Fiszka? - s7:epnął Pierielolny­
Ma lwiej nie odpowiedział. SIąpanie było nieosbrożne, 

elężk!e . Slaruszek chodził Inaczej: l~o. bezgłośnie. 
Malwiej znał jego. chód. 
-Gdzie jeslrś, ZachaTyczu - apy:ta. cz!.owjek l o:em­

ności i zatrzyma! się. 
To Iy. Archip,ie? 
_ To ja. lowauyszu oowód<:Ó. Tfu, oholera. ciem-

no choć oko wykol. 
.:... Co lam u ciebie słychać? 

Kicps·ko, towarzyszu dowódco. Poojekló.rzy z mo­
jego plu~onu nie chcą walczyć. 

- Dlaczego? 
- N.ie mamy ochoty - powia.da,jll - u_ przele_i 

na darmo. Nasze chu1<>ry - mówi, - są dałeko, a tajgi 
i lak ohronić się nie da. 

- Słyszałeś. Timofieju? - II'zelkł I oburzeniem Ma· 
twiej, powstl'1zymując się, by nie uzykuąć: "A prze­
-pędt do diabła trukich partyzantów I" 

- Posiedź tu. Timofie}u, a ja sam pójdę - powde· 
dział już spokojniej. 

Znikli IV ciemnościach i minęła co n a}mp.i ej god·zina. 
·zanim Matwiej powrócił. 

- Jak tam? - spyta! Pierielolny. 
- Wkręci! się tam syn łomowick1ego m/y-nwrza. To 

on właśnie wa·rcholi. Jeszczc ja się d<> ni~ d<>bioręl 
- Są lu takie niebiellkie plaszkit Przysz-ld do parły­

'la.nt.ki, a Iymcza... - Timofiej przerwał w pół słowa, 
~hwycił rękę Matwieja i spylał: - Słyszysz? 

Malwiej począł na.słuchiwać, wstrzymując oddech. Od 
s tl'o-nr. z której moina się było spodziewać nadejścia 
białych. d·obi~/ wielogłosy gwar. 

- Kto to? - powiedzieli niemal jednooześnie. 
Nie wyglądało to zupełnie na biał)"Ch. Ludzie ci po-

rus-zall się hałaś\oiwle l !ljdzą.c po ich glosa.ch byli w 
na.stroju wesołym, ;podnieconym. Pos1eruIrld nie ostrze · 
lały ich. a lo oz,naczało. te przyhywają swoi. 

- Widać to rzee.zywiście myśliwi. albo nrywi party­
zanci - powiedlZiał 'Vimofiej. 

- Zapal korę })nO'rową, żeby tu nie zbląd,zili - rzekł 
Małwiej. 

Timofiej po omacku z·naJazl wśnxl drew brzozową 
korę i zapalił. W tej chwiłi rozleg ł się głos dziadka 
Fis:zlki: 

- Tutaj, chłopcy, tutaj! 
Polem kto.ś powiedział wi-dotznie coś śmies-z.nego. a lu­

dzie wybuchnęll śmiechem. Malwiej z niecierpIiwokJ 
g{)'lów był skoczyć im naprzeciw. 
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III okręgowe eliminacyjne 
zawody modeli 

latajqcych w Rzeszowie 
Wojewódzki Okręg Ligi Lotniczej 

w Rzeszowie urządził zawody modeli 
latających, których celem było zade­
monstrowanie masowych lotów oraz 
zapropagowanie modelarstwa lo tni­
czego wśród najszerszych mas mło­
dzieży. 

Za wody powyższe były eliminacją 
najlepszych modelarzy, którzy wyjadą 
na ogólnopolskie mistrzostwa do Wro 
dawia. W tej wspaniałej imprezie 
brali udział modelarze okręgu rze­
szowskiego w liczbie 107 zawodników. 

Wyniki po dokładnym obliczeniu 
przedstawiają się następująco: 

Zwyel(.twa Ind1wldu810' wg. punktacjI 
10Iar)'lmlcznpj. 

G R U P A I. 

Modele 5z,bowcó .. : 
KalelorI. A. 

I. mlejsee r.renr. Wlad' ...... Jaro.l .. w mo' 

Z pośród 7-mill .glo .. onycb do lej tai ... 
g"rll modeli nie ukoń .. )',o Ilarlów • modeli. 
klóre w)'rolnno pod kool.. ..wodów. 

G R U P A n. 
8malonJ do ~! 

Model. IZybowww, 
Kalegorla D. 

I. Mlej.ce Ja.bJra Stanlo18w K8Iba .. 8w.·· 
model bp J. S.-I kooslr. w'ala8. 

Oceoa lolów, I. - 12 lek. 186,7. ,kI, D. -
33 sek. 164.4 pkl •• III. - 12.' Hk. ""I ,kto 
Jtoś~ G4~.' pkl. 

II. ml.Jsee C.e ... lee EOleal_ lIIelee _ 
tlel IJp G. 1.-1 koo.lr. Granlub " .... 

Occoa loló .. : I. - 3%.' te". IM.I ,kt, .. 
- 101.' aek. 284.' pkl. Dl. - ......... .... 
pkl. 1I08~ '26,4 pkl. • 

Ul. mlejlu Sluda RJllnd PnemJII ... 
deI IJp 11·41 ,.sokó'" koaltr. M. • ... b .... 

Oua. loló .. , I. - 11%,1 Hk. 217,' , .... U. - n.. ..... 136.2 pkt. Ul. lU,' .... m,1 
p"t. 1I0j~ .'f,1 pkt. " 

deI \Jp M-42 .. Wron." kODsIr M. Machala lIodele lalaJ.ee I~dctwe • 88"'em ..... ,. 

Oeena loló .. : l, _ 33.8 8ek. _ U2 •• pkl. Kale,orl. E. 

II. - 8'1.' sek. 191.4 pkl. lU - 19.' lek. I. mleJsu Sluda R, ... nI rn-.II ..... 
18t.7 pk!. - Jloś~ 533.1 pkl. \Jp 11·45 .. 1I.eb.J..... buk. II.. iI.ell.,. 

II mIejsce Wojlyna Jerzy PrzemJśl model 
łyp. M-42 .. Wrona" konslr. .,. MacbAj •• 

Ocena lolów: I. - 40.0 lek. 110.2 ,kt. 

Ocen. 10lów, I. - 17.' tek. 111'.8 pkt. II. 
- 48.' lek. U8.f pkl. III. - 1%.0 Ie" 171,' 
.ek. u ... e 491,5 pkl. 

II. - 91.0 I.k. 11S.7 pkl. III. - S'.O 14111. 
141.G pkl. lIo'~ nU,4 pkl. 

lIodele lat. wodno & napędem JUmowJ. 
lalelorl. G • 

• 11 mleJ .. e lUad)'lowloz Edward Przemrł1 Ocena lolów: I. - n •••• k. UJ,' P"t. B. 
Model I)'p M-4Z .. WronA" konslr. &1. M.eb.Ja _ ',' lek. '.0 pkl. III. _ '.' tek. I,' pkl. 

O •• na lolów: I. - 3g.n sek. 15',1 pkl., II. Ilość 121.0 pkl. 
- 32,0 sek. 150.~ pk!,. /II. - 36.0 sek. 17-1.5 

pk!. lIo"ć 484.4 pkl, Zw,eI(slwo •• społo,,·e wI. punklacjl lo ... 
.,lml .. neJ 

Kalegorla C. 
IIlejl.' '. Szkolna ModelArnIa .. Deblc, 

I. mIejsce M .... alek Jan - Dębl.a model 590.98 pkt. 
łyp .. Zjednoczon." konol,. P. Eluleln. Miej.ce II. OddziAłOWA ModelarnIa Kro.no 

Ocen. lolów: I. - 14~ sek. ~I'.% pkl., n. - 534,21 pkt, 
27 - sek. 143.2 pkl •• III. - SI sek. If7.7 pilI Mlejsee III. Oddzlalowa Modelarnia Prze· 
1I0ś(' 606.U pk I. mJśl 4S',2' pkt. 

II. mir.j"·,, Książek Rrnn. - Deblu mod.1 
Irp .. Zj.dn .... olla.. kunolr. P. Elsztel ... 

NaJlepSle .... , mo~eil uzyskanr '" Clul. 
lU Okretl0wr.b Ellmlnac7Jnycb Z ... orl(\ .. 

O •• na lotó,..: I. - 3~.' I.k. 154.4 pkl •• D. ModeU L.laJ'.Jcb. 
- 28.' sek. 144,7 pkl .• III. - 88,' I.k. lM.4 
pkt. Ilość 493.5 pkt 

III mIejsce Kruczek ZbIgnIew - Dęble8 mo 
deI Iyp .. ltIedno .. oaa" konItr. P. Eluleln. 

I. lacb)'r. Slanlsł.w, Kolbuszo... model 
Irp J. S.·l - "1k. 101 18 mln. 4ł tek. uel •• ' 
'" kierunku południowym w Irzeclm loele. 

Ocena 1016,..:". - 22.' Hk. ue.: pkt, n. 
- 50.0 sek. 189.9 pkl, III. - fI,' lek. 181.3 
pkl. 1I,,4~ 481.5 pkl. 

II. Zubel Witold Przemyśl model tn 11041 
"Sok6l" konslrukcJa M. ltIacb8j. - w, ... 
lot 14 mlD. • lek. 

m. C.erwlee EUlwolS 1I1.lee 1II0.e1 \Jp 
M·'I "Sokól" kon.trukej. M. llaeb.J. -

Model. I.taj,e. lądowe z nopedem JUlllo"Jm w71<. '01 • mba. U Hk. 
Katellurl. B. IV. K~oI8w.u SIelan. Pnem,.1 ...... \Jp 

I. mIejsce Wojl,n. lenJ - Pnem,." III" M·CI "SIlUI" konltrokcj. M. M.ebaJa-
deI Iyp M-43 .. Os.: kon.lr. II. lIacb8J.. wJk. 101 8 mJa. I .ek. aeJekl w I Joele. 

Ocen8 loló .. : J. - sa,' lek. 147,7 pkt. U. - V. la ... anowlkI Wlklor, PrumJłI 1II0del 
18.0 oek. 1%3.1 pkl., Ul. - U,, 1tIk. U',8 pkL \Jp 11·41 .. Sok6'" kon.In".I. M. H8eh.J. -
Ilość 413.0 pkl. .., ... lot I mln •• 1tIk. 

Pracownicy poszukiwani 

Pracowników fizycznych n1ekwallflkowanych 
poszukuje dla cegielń Oddział Produkcji Materia 
łów Budowlanych w Katowicach. Warunki: Pla-
es. wg. układu zbiorowego dla pracowników Prze 
mysłu Węglowego. W tym deputat węglowy. Po­
mieszczenie: Nowourządzony dom noclegowy. 
Zgłoszenia przyjmują Zakłady Malerlałów Budo­
wlanych Przemysłu Węglowego w Katowicach 
ul. Rybnicka 9, pokój nr 11. 1(:-662 

Ogłoszenia drobni 

Zgubiono książeczkę 
wojskową. wydanQ przez 
&KU Jarosław, kartę 
pracy ciągnika, legity­
mację Zw. Zaw. i świa 
dectwo ukończenia kur­
su traktorzystów w 
Chruścinie Opolskiej 
na nazwisko Szyper 
Stanisław G-630 

Zagubiono książeczkę 
wojskową RKU Rze­
szów legitymację ZZP 
Transport. Rzeszów na 
zwisko Dłu&,oa! Józef. 

. G-661 

Zagubiono świadt!ctwo 
obywatelstwa polskie­
go wydane przez Sta­
rostwo Powiatowe llrzo 
zów na nazwisko Woj­
tań Ludwik G-642 

Zagubiono legitymaCję 
służbową wydaną Hu­
ta Stalowa Wola naz­
wisko Jaskot Józef. 

G-651 

Zagubiono legitymację 
szkolną na nazwisko 
Wac'ko Michał wysta­
wioną przez PSB ~ Ja­
rosławiu. G-660 

Zagubiono kartę zare­
jestrowania Rzeszow­
skiego Urzędu Zatrud­
nienia nazwiS'ko Dnał 
Jan. G-644 

Zagubiono zaświadcze­
nie rejestracji wo:i~ko­
wej wydanej Zarząd 
Miejski Rzeszów naz­
wisko Ostapowicz Jan. 

G-645 

Skradziono kll'tt 
atracyjn, &KU 
BZ6w Dazw!ako 
Wojciech. 

reJe­
Rle­
Prua 

G-8S8 

Zagubiono ka~ reje­
.tracyjn, &KU Rze-
8Z6w, zaświadczenie 
praktyki PKP Rzeszów 
nazwisko Krupa Emil. 

G-650 

SkradzioIlo prawo jaz­
dy II Kat. Nt 0019'49 
wydane Starostwo. Mie 
lec Urząd Wojewódzki 
Rzeszów oraz ksiQżecz­
kę wojs'kową wydaną 
RKU Dębica na nazwi­
sko Mądry Michał Mie­
lec Kościuszki 46. 

G-663 

Zagubiono legitymację 
służbową 0265 Jednost 
ka Wojskowa 4965 na· 
zwisko Dzialak Tade­
usz. G-647 

Zgubiono książcczk~ 
wojskową wydaną RKU 
Gorlice nazwisko Kę­
drek Augustyn Bierów. 
ka. G-648 

Skradziono legitymację 
służbow/ł wydaną lnspe 
ktorat Szkolny RzeM.ów 
zaświadczenie RK U 
Rzeszów nazwisko Wa­
nia Julian. G-641 
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